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DRUKARNIA

“ O A.ZETY Z3Lja.T7OI_.IC E3. IKSJ ” 
06 Noble Street. - Chicago, III.

PODEJMUJ® WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE 

druk je dzieła, książki, broszury, konstytucje, wykonuje tabele, 
ci ^kiety, programy, afisze, obwieszczenia, cyrkularze roz­

maitej wielkości i rozmiarów. Wizytowe karty, 
napisy, uwiadomienia ślubne, adresy, 

rachunki itp.
i^^WYKONUJE STARANNIE I SPIESZNIE.,^

M Li*tin Countv, Minnesota,
Najlepsze grunta po 7 dolarów za akier w polskiej kolonii w 

Martin County, Minnesota.
olonia ta zalecona przez JW. Biskupa Ireland w St. Paul, Minn.

Punktem centralnym tej kolonii będzie miało 
GNIEZNO,

daj* lino cci jcinorumi, u bluicui n Clii, IlUuCtIiŁLUi

i Ddy em, gdzie kościół i szkoła także będą zbudowane, na co kom­
pan' dała 40 akrów w podarunku.

regularnie wychodziły do tej okolicy po bardzo niskiej cenie za 
kolej tam i na powrót.

Kolonia w Martin Co. będzie jedną z najlepszych kolonii poi- 
Bkich w Stanach Zjednoczonych. Ziemia jest żyzna, wody dobrej 

!d'ostatkiem, wszystko rośnie dobrze: pszenica, korn, żyto, owies 
' zyna, (drzewo gdziekolwiek sadzone) i wszystko ma dobry pokup.

ggu* Kto sobie życzy kupió gruntu w tej kolonii, ten niech się 
prędko zgłasza, bo tylko jeszcze 20,000 akrów pozostało, "reszta już 

okupiona.
Po dalsze informacye zgłoście się do:

IREDERIKSEN, HANSEN ANI) DrUMMOND, 
IN ORT II CLARK STRKET- CHICAGO, ILL.

— ALBO DO: —
A5 ?0NI SCHERMANN, 52 Bradley Street. - Chicago, III. 
ANDRZEJ KURR, 539 Noble Street.

* T BEDNARZ, 165 W 19th Street. -
S1ANISŁAW SŁOMIŃSKI, 679 Milwaukee Ave.

M nehlbauer & Behrle,

własnego nakładu 
---- oraz------

KRAJOWE I ZAGRANICZNE.
PSKŁAD:^

Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St. Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie­

ckim, *angielskim, czeskim, francuzkim i holen­
derskim jeżyku; kielichy, monstrancye. cybona, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyze, różan­
ce i+i, są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 

aki związkowe itp. beda podług życzenia wy- 
k manę. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 
od nas dostawione. 28vxr

POLSKA RESTAURACYA
—[MARCELEGOSCHOENFELDAJ—

Posiada zawsze
ŚWIEŻE PIWO. OSTRYGI, LODY, CUKRY 

I WSZELKIE OWOCE.

nosć i . ?- 7 stosunkami miasta, służyć mo- 
Bo<”,‘om lyn“ 

kwater,'. ™aJ 1 2 * * * P0m0<”-

1) Najprzód wyraża kardynał Jacobini 
zdziwienie, że w toku rokowań między 
Rzymem a Berlinem przedłożono izbom 
pruskim projekt do nowej ustawy ko­
ścielnej.

2) Stolica św. uznaje wszelako poko­
jowe zamiary rządu pruskiego i stwier­
dza, że pomijając powód do takiego sta­
nu rzeczy, jaki istniał przed ustawami

MARCELI SCHOENFEŁD.
395 Milwaukee Ave.

CHICAGO, TLI V™

HAl BSTAT8 AGENT
JOHN UAHZYN*!'1'

w St. Pan1; Howard, C®., Nebraska,
letter box 135.

w powiatach interesy gruntowe w ko-
ey 1 załatwia wszeJk* gobie farmg
omach polskich- nieeh»i 91 § zgłasza hsto- 
w Nebrasce znwcziI ' m; gt. Paul Nebraska wnie do oiego, pod adresem^

AĆLYOS'1
C.CHOCK1 

aajohlieon.tr. BROOKLYN, N.Y.

PUŁAWSKIEGO

w Chicago, 111.
Założone w roku 1876

ZABEZPIECZA MAJĘTNOŚCI OD OGNIA

Polakom w Chicago
KAPITAŁ *452^,9 10.17.

Bliższych informacyi udzieli sekretarz
OTTO SODER

l F5 Rosę str. - CHICACO.

SKŁAD POD
BŁAŁYM^ĘkS9 ORŁEM

K, Sowińskiego 11. Mlkietynskiego
689 Milwaukee Ave.

Poleca Polskiej Publiczności

-:-TowaryŁokciowe-:-
Zegary Meble Obrazy,

ZWIERCIADŁA, RAMY i t. d.
Największy i najtańszy skład

w CHICAGO.
PRZYJDŹCIE I PRZEKONAJCIE SIĘ: 

689 Milwaukee ave blisko Noble ulicy. 
A. Sowiński i I. Mikitynski

MENEELY BELL FOUNDBY.
Znana z zasług publiczności od roku. 

jgggSfc 1826. Dostarcza dzwony dla Kościo- 
Jp^^^^łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 

oraz’ wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów, 27vxi

Meneely & Co. West Troy, N.Y

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWAPER OF AMERICA.

TWELFTH YEAR.
It has a larger circUlAtion than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHED WEEKLY BY THE

POLISH Ł1TERARY 80CIETT
—AT—

606 NOBLE STREET,
Cfefcago, liii

RATE8 OF ADYERTISING;
One linę once.....................  60c.
One inch once....... ............. $2.00.
Ten lines one month.......... .......... .. $ 5.00.

Afterwarda at half price.
One inch one year............................ $20.00.

TU|Q PAPFR may be found on file at Geo, P, Rowell inio IH9 LH & Co’s Newspaper Advertising Bureau 
—10 Spruce St.—where adyertising contrach may be mado 
roritlN NEW YORK.

Mb. J. H. Batks, Newspaper Adyertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for adrertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street 

Chicago, Illinois.

“Entered at the post oflice at Chicago, 111., as 
second class matter.”

Obok Gazety Katolickiej wydajemy także 
"Dzieó Światy”, który wychodzi raz na ty­
dzień i dla tych pp. abonentów, co zara em i 
Gazet§ KńTOLCKą trzymają, kosztu e tylko 
50 centów na n k cały. Pożyteczne wigc to pis­
mo iest najtańsze w całej Ameryce, bo pojedyń- 
czy lego numer, 16 stronic druku, kosztuje tyl­
ko 1 cent.

Kto chce tylko sam “Dz'Eń Świoty” utrzy­
mywać bez Gazety Katolickiej, dla tego wy­
nosi prenumerata na rok jednego dolara, a wiec 
i tak jeszcze bardzo tanio, bo tylko po 2 centy 
za każdy pojedynczy numer.

frzegląd Tygodniowy.

Chicago, Igo Sierpnia, 1883.
Żaden z ostatnich lat ubiegłych 

nie był tak obfity w straszne wy­
padki i nieszczęścia, jak rok bieżą- 
cy? — i słusznie też do najnieszczę­
śliwszych w historyi policzonym 
być może. Wszystkiemi plagami 
karze Bóg świat obecnie; morowe 
powietrze, trzęsienia ziemi, szalone 
wichry i burze dają się okropnie 
ludziom we znaki. Cholera w E- 
gipcie szerzy się coraz bardziej i 
pomimo silnej kwarantanny wci­
ska się do Europy. Pojedyńcze 
wypadki tej zaraźliwej choroby 
zaszły już w Londynie, w Rosyi 
i Turcy i, a nawet jest oba­
wa, że do Ameryki przywrędo- 
wać może. To też wszystkie z 
Anglii do Ameryki odpływające 
okręty są wprzódy rewidowane. 
Kilka okrętów z szmatami, zaku- 
pionemi w Egipcie przed wybu­
chem cholery, ma wkrótce przybyć 
do Nowego Yorku i Nowej Anglii.

W szeregu wielkich nieszczęść, 
jakie w tym roku nas nawiedziły, 
największe jednak i najstraszniej­
sze jest ostatnie. W ubiegłą sobo­
tę wieczorem powstało na wyspie 
Ischia we Włoszech, w bliskości 
Neapolu, tak gwałtowne trzęsienie 
ziemi, że wszystkie domy i gmachy 
na całej wyspie rozsypały się w 
gruzy. Przeszło cztery tysiące o- 
sób znalazło śmierć pod gruzami 
walących się domów, a dwa razy 
tyle, jeźli nie więcej, będzie ran­
nych i pokaleczonych. Przestrach 
ludności był nie do opisania, lu­
dzie uciekali z domów i wchodzili 
do morza. Trzęsienie ziemi było' 
tak gwałtowne, że w niektórych 
miejscach ziemia się usuwała i pę­
kała, a szczelinami wytryski wała 
woda.

— Ze spraw naszego kraju nie 
ina hic godniejszego uwagi do za­
pisania. Strajk telegrafistów, do­
magających się podwyższenia pen­
sy i i zmniejszenia godzin pracy, 
trwa jeszcze ciągle, atoli w kilku 
miejscowościach dużo już ze straj­
kujących wróciło do pracy.

— Prezydent Arthur, w towa­
rzystwie ministrów" Folgera, Lin­
colna i ministra poczt Greshama 
bawi obecnie w Louisville, Ky. 
W przyszły czwartek ma zawitać 
do Chicago.

— W Havana umarł na żółtą fe­
brę amerykański jenerał Ord, w 
65 wieku swego życia. Zmarł tak­
że w tych dniach Montgomery 
Blair, były minister poczt za rzą- 
uwy pi cziyuCHLa uuiCuiua.

— Ambasador hiszpański, Fran­
cisco Barcia, zastrzelił się w hotelu 
w New Yorku. Miał on wkrótce 
udać się z żoną i córką do Europy.

— Na kolei Romę Watertown 
& Ogdenburg w bliskości Carlton 
zaszło w piątek wieczorem wielkie 
nieszczęście. Pociąg pasażyerski 
w największym biegu uderzył w 
stojący na szynach wagon, wsku­
tek czego uległy zupełnemu rozbi­
ciu lokomotywa i kilka wagonów. 
Około 19 osób przy tej katastrofie 
straciło życie, a drugie tyle ciężkie 
odniosło rany.

— W Lancaster, Pa., wpadł po­
ciąg pospieszny na wóz towarowy 
i zabił trzy osoby: H. Walsh, je­
go żonę i Alice Swartz.

-- W Joliet, 111., wskutek je­
dzenia “Ice Cream” zachorowało 
około sto osób. Przy badaniu che- 
micznem pokazało się, że uIce 
Cream” była zatrutą.

— W ubiegły czwartek rano 
panowała silna burza w Milwau­
kee i ciężkie poczyniła szkody. 
Deszcz lał jak z cebra.

Z Zagranicy.
Cholera w Egipcie liczne ciągle 

zabiera ofiary. W Cairo umiera 
od 200 do 500 osób dziennie.

— Spotkanie się cesarzy niemie­
ckiego i austryackiego ma nastą­
pić w Ischl dnia 7 sierpnia.

— W Afryce został zamordowa­
ny król Cetewayo, wraz z swemi 
żonami i całem otoczeniem.

— Na podstawie nowego prawa 
kościelnego w Prusach powołali 
biskupi wygnanych z granic pań­
stwa księży do powrotu.

l£rouika Kościelna.

Rzym. Kardynał Jacobini, sekretarz 
stanu Jego Świątobliwości, wysłał notę 
do posła pruskiego Schloezera, która jest 
bardzo ważnym dokumentem ze względu 
na dalszy bieg rokowań między Prusami 
a Stolicą św. Zawiera ona trzy główne 
punkta:

majowemi, jest tylko jeden środek po­
wrotu do pokoju, a tym jest porozu­
mienie ze Stolicą św.

3) Co się tyczy obowiązku notyfikacyi 
kandydatów na urzędy duchowne, to tyl­
ko Watykan ma w tej sprawie głos de 
cydujący i tylko on może się zgodzić na 
uznanie tego obowiązku. Ustępstwo to 
dopiero wtedy ze strony Stolicy św. u 
czynionem być może, jeśli państwo porę­
czy Kościołowi najistotniejsze jego swo 
body, a mianowicie: a) regulując kwe- 
styą wychowania młodzieży duchownej, 
b) sprawę urzędów duchownych.

Nota wyraża żywo pragnienie dojścia 
do ostatecznych układów i pragnie dal­
szego prowadzenia rokowań na podsta­
wie dawniejszych dyplomatycznych do­
kumentów.

— Ojciec św. otrzymał już za pośre­
dnictwem prezesa gabinetu p. Jul. Ferry 
odpowiedź na pismo swoje do prezyden 
ta Rzeczypospolitej francuskiej p. Gre- 
najprzód trudność położenia, opisująca 
stronnictwa francuzkie, usposobienie kra­
ju i izby — w dalszym zaś ciągu wylicza 
trudności, jakie rząd napotyka w usiło­
waniach swych, zmierzających do poha 
mowania antyklerykalnych dążności. — 
Nota stara się dowieść, że katolicy fran- 
cuzcy są nieprzyjaźnie względem rządu 
usposobieni, że usiłują ministrom robić 
trudności. Koniec noty brzmi bardzo 
pokojowo.

Odpowiedź ta nie może żadną miarą 
zadowolić ani Stolicy św , ani katolików 
francuzkicb, gdyż zawiera rzeczy ubliża­
jące katolikom a z prawdą niezgodne. 
Stara to piosnka i sięgająca czasów prze­
śladowania pierwszych wieków chrześci- 
aństwa, że katolicy są „wrogami pań­
stwa” i że robią rządowi trudności. Po­
wtarza się ona tylekroć, ile razy katolicy 
krzywdzeni w najświętszych uczuciach, 
nie chcą dobrowolnie i bez skargi podać 
karku pod sromotne jarzmo tyranii su­
mienia. Zapewnienia o pokojowych u 
sposobieniach rządu są tern łatwiejsze, że 
nic nie kosztują nawet takich ludzi jak 
Ferry, który przyczyniwszy się do zrzu 
cenią z cmentarzów znaku zbawienia, do 
rozpędzenia tylu zakonników, do wyrzu­
cenia zakonnic ze szpitalów, do zaprowa­
dzenia bezwyznaniowych szkół, książek, 
do zagrabienia pensyi duchownym — z 
najspokojniejszą w świecie miną zape­
wnia Papieża o swem pokojowem uspo­
sobieniu.

— W dniu 29 czerwca kardynał se­
kretarz stanu przedstawił wedle zwyczaju 
Ojcu św. doroczny medal historyczny, 
wybity na uroczystość śś. Apostołów 
Piotra i Pawła. Medali tych było sześć­
dziesiąt, w połowie złotych, w połowie 
srebrnych, zamkniętych w wytwornych 
puzderkach o herbach papiezkich. Po 
jednej stronie medalu znajduje się por­
tret Ojca św., po drugiej zaś, za jego 
własnym wyborem i wskazówką uprzy­
tomniono pamięć pielgrzymki słowiań­
skiej; pierwszorzędny rylec przedstawił 
pątników zbiegłych z całej Słowiańszczy­
zny w lipcu 1881 r. do stóp Leona XIII, 
celem złożenia podziękowania Namiestni­
kowi Chrystusowemu za dogodzenie ich 
najdroższym życzeniom Encykliką: Gran 
de munus z 30 września 1880 roku, która 
rozszerzyła na cały katolicki świat cześć 
i święto Apostołów Słowian śś. Cyryla i 
Metodego. Historyczny ów moment zna­
komicie oddany przez kawalera Bian- 
chi’ego, nosi następny napis układu Ojca 
Tongiorgi: Publica. In Cyrillum. Et 
Methodium. Religione. Aucta. Slavo- 
rum. Obseąuia. Recipit.

— Do szczegółów, jakie już podaliśmy 
o przyjęciu przez Ojca św. ks. Zygmunta 
Felińskiego, dodać nam przychodzi sło­
wa, jakiemi go powitał Namiestnik Chry­
stusowy. Wbrew zwykłej etykiecie, wy­
szedł ku drzwiom naprzeciw dostojnego 
wygnańca, i obejmując go w ojcowskim 
uścisku, wyrzekł: Peramanter complecti- 
mur atrenuum fidei confessorem Domi- 
num Feliński archiepiscopum Tarsensem, 
vobis adstantibus. Zaczem ks. Felińskie­

go przyprowadził do krzesła, stojącego 
obok papiezkiego tronu, podczas gdy ca­
ły dwór złożony z licznych prałatów po­
zostawał na kolanach.

Polska. W bardzo bliskiej okolicy 
Kalisza, mianowicie w Kokaninie, IJóbr- 
cu Wielkim, w Chełmcach powstają no­
we świątynie, przeważnie z ofiar, składa­
nych przez parafian. Zachęceni tym 
przykładem mieszkańcy miasta Turku, 
postanowili na miejsce obecnego szczu­
płego kościółka wybudować nowy, ob­
szerny i w7 tym celu poczynili starania.

— Ks. Robert Kochankę, proboszcz w 
Pogutkach w Prusach Zachodnich, zmaYł 
w 52 roku życia dnia 28 czerwca tknięty 
apopleksyą w Starogardzie. — W tydzień 
po tern umarł ks. Juliusz Rakowski, w 
51 roku życia a 25 kapłaństwa.

— Dnia 3 lipca odbyła się uroczysta 
introdukcya ks. Wojtaszewskiego do ko­
ścioła w Polskiem Brzoziu. Radość pa- 

walde obchodził w niedzielę 1 lipca '50- 
letni jubileusz kapłaństwa swojego.

Anglia. Ruch katolicki w Anglii 
coraz donioślejsze przybiera rozmiary. 
Obok mnogich nawróceń, liczne powo 
łania do życia doskonalszego dostar­
czają tam Bogu najczystszych ofiar. 
Córki najpierwszych domów spieszą za­
ciągać się w szeregi Sióstr Miłosier­
dzia, ubogich Klarysek lub umartwio­
nych Karmelitek. Obecnie dochodzi nas 
wiadomość, która zajmie licznych w 
Polsce znajomych i przyjaciół lorda 
Deubigh. Świeżo odwiózł on do Pa­
ryża najstarszą córkę swoją, która cze 
kała jedynie za pełnoletnością, aby wy­
rzec się świata i wstąpić do nowicyatu 
Sióstr Miłosierdzia. Po spełnionej ofie­
rze i pożegnaniu, lord i lady Deubigh 
udali się do Lourdes. Żarliwy ten 
konwertyta nosił niegdyś tytuł wiece- 
hrabiego Feilding, i słynął zawsze z 
życzliwych uczuć dla Polski, którą nie­
raz nawiedził. Jest on dziś jedynym 
potomkiem w prostej linii po mieczu 
dawnych hrabiów z Habsburga, których 
cesarz austryacki jest spadkobiercą po 
kądzieli, przez Maryą Teresę, córkę ce 
sarza Karola VI a małżonkę ks. Fran­
ciszka Lotaryngskiego.

K O R E S P O N D E N C Y A 
“Gazety Katolickie j”.

Centreyille, Mich. 20 Lipca 1883.
Szan. Red. — Dzięki Opatrzności Bo­

skiej mamy już kościół zupełnie wykoń­
czony. Budowa postępowała zwolna na­
przód, gdyż nie obcięliśmy się w dług 
zapuszczać, a co najgorsza nie mieliśmy 
żadnego księdza, któryby nam był radą i 
pomocą w naszem dziele.

W. ka. Szułak z Chicago odwiedził 
nas 13 Lipca i odprawił misyą przez 3 
dni i wyjednał dla nas tyle, że na dzień 
16 Sierpnia przybędzie do nas JW. Bi 
skup naszej dyecezyi i nasz kościół po­
święci i zarazem udzieli sakramentu Sw. 
Bierzmowania naszym dzieciom i wszy­
stkim innym, których W. ks. Szułak do 
tego sakramentu św. przygotował.

Upraszamy zatem wszystkich szano­
wnych rodaków a mianowicie tych, któ­
rzy tu krewnych lub znajomych mają, 
aby nas w dzień naszej uroczystości od 
wiedzić i z nami się cieszyć raczyli. Je­
żeliby kto miał wolę pomiędzy nami o- 
sieść, to mu donosimy, że grunta te są 
dobre i tanie, a klimat ten sam co w na 
szej kochanej ojczyźnie polskiej. Teraz 
szczególnie jest czas zobaczyć nasze pola 
i nasze urodzaje, dopóki zboże jeszcze na 
pniu stoi. Mianowicie odzywamy się do 
tych, co po miastach siedzą i w fabrykach 
pracują, i zapraszamy ich do siebie, aby 
się przekonali, że niema szczęśliwszego 
życia jak na farmie. W mieście jest 
wszystkiego dostatek, ale tylko tak dłu­
go, dopóki fabryki idą i dopóki robotnik 
ma swój dzienny zarobek, my tu na far­
mie mamy przy Bożej pomocy zawsze 
obfitość i nie potrzebujemy się obawiać

żadnych strajków, ani uszów nadstawiać 
na świst maszyn fabrycznych, wołających 
robotnika do pracy.

Kościółek nasz nie wielki, bo tylko 50 
stóp długi i 30 stóp szeroki, z małą wie­
życzką 12 stóp wysoką, zbudowany z 
drzewa, ale mamy nadzieję, że Najśw. 
Matka Boska Szkaplerzna, pod które] we­
zwaniem go zbudowaliśmy, tak pobłogo­
sławi nam, że w krótce nasza parafia się 
pomnoży, i że niezadługo będziemy mieli 
własnego duszpasterza.

Starszymi w naszej parafii są; Franci­
szek Flis, prez ; Józef Kiedrowicz kasyer 
i Marcin Brzeziński.

Prosimy Szan. Red. to nasze pisanie 
podać do wiadomości naszych braci w 
Ameryce.

Grand Rapids, Mich., 24 Lipca, ’83.
Kościół polski św. Wojciecha w Grand 

Rapids jest otwarty od dnia 15 Czerwca 
roku bieżącego, ponieważ ma swego pro- 
go, byłego wygnańca na Syberyę, później 
misyonarza w Azyi północnej, który wra­
cając z Fraucyi do Oceanii został zatrzy­
manym przez W. ks. Erhenstrassera, aż 
do przyjazdu J. W. ks. Biskupa, który go 
zaraz mianował proboszczem parafii pol­
skiej.

Zaproszenie.

Lemont, 111. 30 Lipca 1883.
W przyszłym miesiącu w niedzielę dn. 

12 Sierpnia obchodzić będziemy tutaj 
wielką uroczystość poświęcenia kamienia 
węgielnego pod polski nasz kościół, któ­
ry zamierzamy wystawić pod wezwaniem 
ŚS. Cyryla i Metodego, i na tę uroczy­
stość zapraszamy wszystkie Szanowne 
Towarzystwa polskie-katolickie w Chi­
cago, aby obecnością swoją uroczystość 
tę nam uświetnić dopomogły. Czas jest 
zbyt krótki, abyśmy do każdego z Szan- 
Towarzystw osobne zaproszenie wysłać 
zdążyli, dla tego za pomocą Gazety Ka­
tolickiej upraszamy Was, Bracia, racz­
cie przybyć do nas, zwłaszcza że odle­
głość miejsca nie jest tak znaczną, aby 
Was od jednogodzinnej przejazdki kole­
ją wstrzymać mogła. Przyjmiemy Was 
otwartemi rękoma i sercami, i pokażemy 
innoplemiennikom, że Polacy wszędzie i 
zawsze żyją w wspólności braterskiej, że 
się miłują i dopomagają sobie nawzajem.

Szanownych Prezydentów Towarzystw 
upraszamy o łaskawe zawiadomienie, czy 
zaproszenie nasze uwzględnionem zosta­
ło, abyśmy na godne przyjęcie nasżych 
Braci przygotować się mogli.

Sługa w Chrystusie
.Ks. Leopold Moczygemba^ proboszcz.

Do powyższego zaproszenia W.O. Leo­
polda i Gazeta Katolicka z swej strony 
dodaje kilka słów zachęty Szanownym 
Towarzystwom chicagowskim, aby Ro­
dakom swoim w Lemont wyświadczyli tę 
przysługę, o którą proszą, i aby jak naj­
liczniej pospieszyli na tę ich uroczystość. 
Odległość Lemontu od Chicago nie jest 
tak wielką, aby wielkie trudności spra­
wiała, a i koszta podróży nie są zbyt 
znaczne.

Polacy w Lemont, którzy dotychczas 
wspólnie z niemieckimi katolikami two­
rzyli jednę parafią, budują teraz swój 
własny kościół pod wezwaniem ŚŚ. Cy­
ryla i Metodego, a W. O. Leopold z wła­
snych funduszów podarował jeden blok 
gruntu pod ten kościół. Powstaje tam 
całkiem nowe miasteczko polskie, które 
Polacy tamtejsi, pomni tradycyi ojcz)- 
stych, nazwali Jasną Górą i tak je w księ­
gach powiatowych zapis/ić kazali. I ulice 
tego miasteczka noszą nazwy polskie, jak: 
Ledóchowski Street, Sobieski str., Czacki 
str., Semenenko str., i Moczygemba str.

Jeszcze raz wzywamy Szan. Towarzy­
stwa polskie w Chicago, aby Lemont- 
skim Rodakom wyrządzili tę przysługę i 
na 12go Sierpnia wyruszyły ile możności 
na ich podwójną uroczystość założenia 
nowego kościoła i nowej osady polskiej 
w Ameryce. 4
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sprawy Kościoła, byle tylko pofol-I do Adryanopola wysłańcy znacznej li- 
—'czby włościan i oświadczyli przed rzą-ąować swej niechęci i nienawiści.

Brenuinoraw roczna w Stan- .$2 00
“ “ do Kanady i Meksyku 2 00
“ “ do Europy—...................2 50
“ •• do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

GEMY OGŁOSZEŃ;
O i cala druku za 3 miesiące............................. $3 00
“ 4 1 zn 6 miesięcy.............................  5 00
“ “ “ za jeden rok..............................10 00
POSZUKIWANIA opłacane muszą być na- 

przód. leżeli nio są zbyt dłubie, kosztują 50 
centów zm jeden raz, a 75 centów za dwa razy.

HANOW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żądali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym ebeemy 
kre lytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

•sr Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać, 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech się z tem 
uda do takiego, co umie.

Kto żada od nas odpowiedzi na koresponden­
cją swoią, tego prosimy abv w liście swoim do­
łożył poststamp 3-centowy

Wszelkie listy, pieniądze, korespondeneye 
muszą być adresowane:
SrAZETA KATOLICKA

606 Noble str. CHICAGO ŁŁ.

Czwartek, 2go Sierpnia 1883.

polska Rosyi.

Królestwo Polskie i kraje zabra-. 
ne mają teraz na stolicach bisku­
pich mężów zatwierdzonych przez 
Stolicę Apostolską, zahartowanych 
w nieszczęściu, doświadczonych w 
urzędowaniu, natchnionych du­
chem gorliwości dla sprawy, w któ­
rej Bóg na tak Wysokiem postawił 
ich dostojeństwie.

Zaledwie ci nowomianowani Bi­
skupi zasiedli na stolicach swoich, 
a oto już szlachetnym wiedzeni za­
pałem, biorą się do wielkiego dzie­
ła wizytacyi swych dyecezyi, aby 
poznać dokładnie winnicę, w któ­
rej pracą duchowną kierować ma­
ją. W wiernych wstępuje otucha 
i nadzieja, że pod opieką takich 
Pasterzy lud w chrześciańskiej po­
bożności i oświacie się podniesie, 
że wzajemny stosunek poszczegól­
nych warstw społecznych utwier­
dzi się na podstawie zakonu miło­
ści, łączącego wyznawców Chry­
stusa.

Taki obrót rzeczy budzi gniew 
i zawiść ludzi, jak panslawiści mo­
skiewscy, jak Katkowy, Aksako- 
wy, Pobiedonoscewy i tutti 
q u a n t i, pragnący w Królestwie

Sprawą unicką, której papierów 
i dokumentów szukano w kufrach 
ks, nuncyusza w hotelu europej­
skim, zajmuje się równocześnie 
Kątków w Mosk. Wiedomostiach. 
Rozpisawszy się o podróży arcy- 
księcia austryackiego i ks. Yanu­
tellego przez Warszawę, przecho­
dzi organ panslawistyczny do ar­
tykułu Osserv. Romano, który do­
magał się sprawiedliwości dla U- 
nitów, nie godzi się na wywody 
rzymskiego pisma i protestuje 
przeciw wszelkim, choćby naj­
mniejszym ustępstwom i taką rzecz 
kończy uwagą:

Nie! — jedno ustępstwo ze strony 
Rosyi pociągnie za sobą cały szereg 
nowych starań, zabiegów i żądań. Rząd 
rosyjski dał już im Biskupów, wygna­
nych amnestyował i obdarzył emeryturą, 
a Pulacy już intrygują przeciwko tym 
osobom duchownym, które jak prałat 
Żyliński przed innemi zrozumiały, na 
czem polegają istotne interesa Kościoła 
rzymsko-katolickiego w Rosyi i parafian. 
Nie! — dla Polaków potrzebną jest tyl­
ko silna i samowładna władza rosyjska, 
znająca dokładnie swoją siłę, swoją go 
dność rosyjską, władza nie przemawia 
jąca do nich językiem dyplomatycznym 
— francuskim, ale zwykłym językiem 
rosyjskim, władza nareszcie nie mówią­
ca wcale Polakom, że “wszystko prze­
minie, czyli, że niebawem państwo zam 
knie oczy na intrygi i zabiegi sprawy”...

Na innem miejscu pisze tenże 
sam organ katkowski o zgodzie 
Polaków z Rosyanami:

Wiadomo, że w ostatnich czasach pra­
sa rosyjska bardzo często dotyka spra­
wy t. z. primirenia. Prasa polska kra­
jowa i zakordonowa zachowuje pod tym 
względem milczenie zupełne. I nic w 
tem dziwnego, czyż państwo rosyjskie 
ma jaki żal do Polaków; i czyż w ta­
kim razie są powody do mówienia o 
primirenn? Ani o gniewie, ani o żalu 
mowy tu być nie może, bo one nie i- 
stnieją, a występuje natomiast zupełnie 
określone i całkiem słuszne żądanie Ro­
syi, żeby Polacy nie zakłócali pokoju 
w granicach ziem rosyjskich, żeby nie 
głosili fałszerstw i oszczerstw pod adre­
sem Rosyi, żeby uczciwie i sumiennie 
poddali się raz wyraźnym żądaniom 
Rosyi i nie zasiewali zdrady w grani­
cach państwa rosyjskiego. Wszystko to 
są żądania tak słuszne i proste, że tylko 
nie dość jasnym umysłom pseudo-libe- 
rałów mogą się wydawać zbytecznemi, 
że tylko tym, co wspólnie z anarchista­
mi mogą żądać upadku Rosyi, może się 
wydawać na dobie roztrząsanie sprawy 
ustępstw dla bezmyślnych żądań Pola-

dem, że przechodzą na katolicyzm! Przy
niskim stopniu wykształcenia ducho 
wieństwa, bardzo jest naturalnem, że 
świeccy rządzą kościołem. Pop nigdy 
kazania nie miewa, ale w wielkie świę­
ta mawia nauczyciel wiejski. Taki na­
uczyciel zwykle .jest człowiekiem bez 
wiary; o to nie pytają. W jednej wio­
sce, gdzie często bywałem, na Boże 
Narodzenie miał kazanie w cerkwi schi­
zmatyckiej nauczyciel expop i prote­
stant. Był on zarazem w cerkwi śpie­
wakiem; a w szkole uczył dzieci biblii 
i wyśmiewał obrazy Świętych. Ponie­
waż ta wioska leżała na granicy Ru 
melii, stało w niej trochę żołnierzy buł­
garskich. Młodzi oficerowie ze szkół 
rosyjskich, mieli sobie za obowiązek u- 
czyć popa, jak ma i nabożeństwo od 
prawiać i kościół utrzymywać. Zdarzy­
ło się, że przeznaczono tam oficera Po­
laka. Zaraz przy instalacyi przychodzi 
pop do niego, pytając, jak ma obrazy 
zawiesić w kościele? “A cóż mi do 
tego, odpowiedział mu ten na to, za­
wieszaj, gdzie chcesz”. Ta odpowiedź

nać sobie, czym nie zjadł czego zabro­
nionego w tygodniu. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że przed Komunią wymaga 
się “sine qua non” post najściślejszy. 
Cały tydzień trzeba wstrzymać się od 
mięsa, nabiału, ryb, oleju, a nawet i od 
orzechów, bo z tych olej się robi; i dla 
tego w poście wielkim tylko się komu 
nikują. A księża? Wszakże co niedzie­
lę mają Mszę sw. — Ci nie poszczą 
przede Mszą. Prawdziwie można zasto­
sować tu słowa P. Jezusa o Faryzeu­
szach: “Wiążą brzemiona ciężkie i nie­
znośne i kładą je na ramiona ludzkie, 
lecz palcem swoim nie chcą ich ruszyć”. 
(Mat. 13, 4.)

Zwykle tym sposobem spowiedź się 
odbywa: Pop jeśli zechce zebrać sobie 
trochę grosza (bo i za spowiedź na 
Wschodzie się płaci) przed Komunią 
odczytuje modlitwy rozgrzeszenia w ko 
ściele nad ludźmi, którzy się schylają, 
żegnają i kładą na tacy po parę pia- 
strów.

Nawet kiedy kto zostanie unitą, trze­
ba długich lat, zanim się nauczy spo­
wiadać. Jaka to ciężka rzecz wydobyć

| choć jeden grzech, by módz dać roz- 
bardzo zadziwiła popa. A jednak nie I grzeszenie! Przyjdzie się spowiadać, 
był on bez pewnego sprytu, i potrafił j siądzie, (bo tam me kię zą nigdy) i nic
czasem i oficera do planów swych użyć. 
Namówił raz oficera bułgara do posta­
wienia ha Wniebowzięcie żołnierza u 
drzwi kościoła katolickiego, na to, by 
nie wpuszczał nikogo; za co jednak o- 
ficer dostał naganę od rządu bułgar­
skiego i został odwołany.

Popi schizmatyccy w środkach nie 
przebierają. Ów, o którym była tylko 
co mowa, ma w swojej wsi klasztor 
zakonnic unickich. Jedna schizmaty- 
czka chciała wstąpić do tego klasztoru; 
on wtedy gwałtem dał jej ślub z czło­
wiekiem, którego ona za nic nie chciała. 
Ojciec dziewczyny zaniósł skargę do 
swego biskupa, który przywołał popa do 
siebie; ale pop jeszcze otrzymał pochwa­
łę, bo wytłómaczył się, że gdyby była 
owa dziewczyna weszła do klasztoru, 
zostałaby katoliczką. Jakoż do klaszto­
ru tego wstępują prawie same schizma- 
tyczki, i zaraz zaczynają przyjmować 
Komunią św. codzień, jak tam jest zwy­
czaj, nawet przed wyspowiadaniem się; 
a to wystarcza, by się uważały za ka 
toliczki!

Nadużycia podobne w udzielaniu ślu­
bów, często bardzo się dzieją. Jeśli się 
dobrze zapłaci biskupowi, to najniewa 
żniejsze małżeństwo zostanie uznane 
ważnem; a najważniejsze nie ważnem. 
Zresztą w Kościele wschodnim pozwo­
lono są rozwody “fornicationis causa”; 
ale właściwie dla bardzo błahych po­
wodów ich udzielają. Żonę jednego z 
naszych popów wydano za mąż za dru­
giego, bo ślub ich stał się nieważnym, 
ponieważ mąż został katolikiem!

Są na Wschodzie liczne klasztory. 
Powiadają o nich, że zepsucie, jakie 
tam panuje, nie da się opisać. Wiem 
jest życie zakonne w takich mona

nie mówi. Przepraszam, mówi, lecz cóż:
^jak się masa popie? esy Mrów jesteś”? 
— Potem się śmieje, powiadając: “chcę 
za twojem pozwoleniem, przystąpić do 
Komunii św.” Pytasz go o grzechy, 
napróżno; na każde pytanie odpowiada: 
“ale gdzietam”! i wymęczywszy się do­
brze, musisz puścić go do Komunii bez 
rozgrzeszenia. Albo, i to już z lepszych, 
zacznie się spowiadać i skończy tem: 
“No, popie, na dzisiaj dosyć, później 
więcej ci powiem”. A i to się także 
nie raz zdarza, że spowiada się i rok 
cały, a dopiero po roku zaczyna wy­
znawać dawne swoje ciężkie grzechy.

Już samoż komunikowanie wiernych 
jest istnem umartwieniem dla księdza, z 
kielicha bowiem każdemu do ust się 
daje łyżeczką, a później tęż samą łyże­
czkę znowu do kielicha się wkłada. Ale 
ta przykrość jest niczem w porównaniu 
z ową, jaka pochodzi z przeświadczenia, 
że większa część, czasem prawne wszy­
scy, przyj mą Komunią św. niegodnie; 
bo nawet bez spowiedzi. Znośniejszą 
jest nawet Komunia niemowląt,

bywają rozsiewane, niech posłuży fakt, 
że najpierwszy z doktorów w Adryano­
polu, Grek, który w Wiedniu odbył 
swe studya, o tem duszeniu umierają­
cych przez księży katolickich rozpowia­
dał swoim chorym. Czyż podobna przy­
puścić, by człowiek tak wykształcony 

i sam w to wierzył?
Kiedy założyliśmy szkołę w Bułgaryi, 

najdziwaczniejsze o nas krążyły wieści. 
Biedni Bułgarzy, tyle wieków eksploa­
towani przez duchowieństwo greckie 
schizmatyckie, nie mogli tego pojąć, by 
ktoś za darmo chciał ich uczyć, pragnął 
ich dobra.

Smutne to wszystko rzeczy, ale bar­
dzo zrozumiałe. Schizma nie byłaby 
schizmą, gdyby zdrowe chrześciaństwo 
potrafiła zachować. Wszelka gałęź od­
cięta od pnia, musi uschnąć. Powie­
dziano o Turkach, że się nigdy nie na­
wrócą, tak obrzydłe i nikczemne chrze­
ściaństwo mają przed oczyma. Słusznie 
można tu zastósować owe słowa, zapi­
sane u proroka Izaiasza: “Yae vobis, 
quia propter vos nomen meum blasphe- 
matur in gentibus.

A jednak tak dobry jest ten lud buł­
garski, tak miło dla niego pracować, 
że każdy, co był na misyi między nimi, 
tęskni za nim, choćby w swej własnej 
ojczyźnie. Tak wiele można tam dobre j 
go robić, tak wiele już się zrobiło, tak 
potężną byliby Bułgarzy dźwignią dla 
Kościoła i dla katolickiej Słowiańszczy­
zny, gdyby Unia u nich się przyjęła, że 
prawdziwie żal serce ściska, widząc jak 
mało, szczególniej u nas, interesują się 
tą sprawą. Schizma nie potrafiła do 
tego stopnia wycisnąć na Bułgarach 
swego piętna, by ono łatwo nie dało 
się zatrzeć;. była ona im zawsze poda­
wana ręką nieprzyjazną, dla nich wstrę­
tną, w czasach ciężkiej niedoli; przeci­
wnie cała świetna przeszłość ich narodu 
wiąże się ściśle z katolicyzmem. Z nie­
podległością tracili wiarę katolicką, z 
niewolą przyjęli schizmę. — W przy­
szłym liście, da Bóg, skreślę weselszy 
obraz o ludzie, jakim on jest, kiedy 
szczerze nawrócony, i jakie są nadzieje 

> Unii w tym odłamie południowej Sło- 
■ wiańszczyzny.

połączona z wielkiemi niestosowności.; 
mi. Przynoszą j zwykle po Ms ,y 3? 
otwierają im gwałtem usta, trzymają za 
ręce i głowę; a one krzyczą, i często 
wypluwają Najśw. Sakrament. Tu 
najmniej tylko materyalna nr. miejsce 
profanacya.

Żeby choć przy śmierci dbano o du­
szę człowieka! I tego nie! Zaniosą u- 
mierającemu Komunię św. i na tem ko­
niec. Zdaje się, że u schizmatyków na 
wet Ostatniego pomazania nie dają u 
mierającym, tylko modlitwy Sakramen­
tu odczytują, i często nawet nad zdro­
wymi. Dla chciwości popów zdawało

W o

— Dnia 29 czerwca pociągiem osobo- na pewne spodziewać, że się uda świe- 
wym przybył z Włocławka do Często- tnie. Po naradzie odbytej między komi- 
chowy ksiądz Aleksander Bereśniewicz, tetem krakowskim a delegatami korni te- 
Biskup kujawsko-kaliski i zjechał na tu lwowskiego nie ma już wątpliwości, że 
Jasną Górę. Nazajutrz o godzinie 6tej się cały obchód rocznicy zwycięstwa So- 
rano przyjechał osobnym pociągiem do bieskiego skoncentruje w Krakowie. Li-
Częstochowy msgr. Yanutelli, Nuncyusz 
papiezki i niezwłocznie udał się do kla­
sztoru, gdzie o godz. 7 odprawił mszą 
św. cichą przed cudownym obrazem. 
Kaplica cała była przepełniona ludźmi, 
tak miejscowymi, jak i przybyłymi kom­
paniami z różnych stron kraju naszego. 
Po mszy jeden^ż zakonników wszedł na 
kazalnicę i oznajmił ludowi, że przyby­
ły Nuncyusz udzieli błogosławieństwa 
wraz z odpustami w imieniu Ojca św. 
Jakoż Nuncyusz, przywdziany w infułę, 
z pastorałem w ręku, błogosławił ludo­
wi w kaplicy, a potem na wielkim ko­
ściele. Około godziny 10 udał się Nun-

czne już, a mnożące się z dnia na dzień
zameldowania cennych i ciekawych przed 
miotów z epoki Sobieskiego rokują bar­
dzo wspaniałą wystawę, która nieomie 
szka ściągnąć z różnych stron Polski 
wielkiej liczby gości.

— Ks. Arcybiskup Feliński przybył z 
Rzymu dnia 6 lipca do Krakowa. Naza­
jutrz dostojny Arcypasterz odprawił ci­
chą mszą św. przed ołtarzem św. Stani­
sława w katedrze na Wawelu, poczem 
modlił się samotnie przez długi czas w 
kaplicy Zygmuntowskiej, a następnie 
zwiedzał groby królewskie, oprowadzany 
przez ks. kanonika Polkowskiego. Mnó­
stwo osób z Królestwa Polskiego i ziem 
zabranych na klęczkach prosiło przecho­
dzącego Arcypasterza o błogosławień­
stwo. Następnie ks. Arcybiskup oddał 
wizyty członkom kapituły i zwiedził mu­
zeum książąt Czartoryskich. Podobno za­
myśla zamieszkać w Dźwinaczce, w do­
brach hrabiny Koziebrodzkiej.

cyusz na dworzec kolei żelaznej w asy- 
stencyi duchowieństwa i osób świeckich 
i pociągiem nadzwyczajnym, którym był 
przyjechał, odjechał do granicy.

— Biskup kalisko-kujawski ks. Be- 
reśniewicz, przyjąwszy w Częstochowie 
legata papiezkiego, msgra Yanutellego, 
powrócił do Włocławka, witany po dro­
dze przez licznie na stacyach zgroma-1 
dzonych wiernych. W niedzielę 1 lipca I 
odprawił uroczysty ingres do katedry. 
Wprowadzony procesyonalnie do ko­
ścioła, zajął tron przygotowany, poczem 
ofieyał kapituły włocławskiej, ks. prałat 
Kosiński, przemówił do nowego pasterza, 
wyrażając radość z przyjazdu Biskupa, 
który dał się już poznać gdzieindziej z 
cnót umiejętności rządzenia dyecezyą.— 
W krótkich słowach odpowiedział na 
to powitanie ks. Biskup, wyrażając, że 
wie o trudnościach, jakie go tu czekają, 
tembardziej, że nie zna miejscowych 
stosunków, lecz liczy na pomoc i po­
parcie kapituły. — Z kolei wszedł na 
ambonę ks. kanonik Korzycki, asesor 
kolegium w Petersburgu, i odczytał trzy 
listy apostolskie do nowego Biskupa, 
do kapituły i duchowieństwa, oraz ludu. 
Pierwsze dwa w języku łacińskim i w 
tłómaczeniu polakiem, ostatni tylko w 
polakiem tłómaczeniu.

Po odczytaniu tych listów przemówił 
ka. Biakup doniosłym głosem do licznie

Wielkie Ksieztwo Poznańskie.

) pobycie ks. Nuncyusza Yanutellego
Warszawie piszą pod dniem 30

wca do Po.
■zer-

w katedrze zebranego 
się do samych prawie 

Mowę swą bard to 
nowy Biskup od zd/h

ludu i cisnącego
stóp o 
iszerni 
czenia.

arza.

O przekręcaniu nazwisk polskich przez 
urzędników niemieckich czytamy w Kur. 
Pozn. Mianowanie ludzi, nie znających 
języka polskiego, urzędnikami stanu cy­
wilnego, okazuje się, a później dopiero 
okaże się w całej pełni zgubnem i fatal- 
nem w następstwach swoich.

Czasu swego podaliśmy 300 grubych 
wykroczeń przeciw pisowni polskich na­
zwisk, i to tak grubych, jak np. Sierszu- 
ła zamieniony w Chorzulla itd.

I po owym wykazie mieliśmy już nie­
jednokrotnie sposobność przytoczenia te­
go rodzaju niedokładności; dziś otrzymu­
jemy z przyjaznej ręki dokument z urzę­
du stanu cywilnego w Morawsku pod 
Poznaniem, w którym ktoś “nieczytel­
nie” podpisany donosi, że nieżywo naro­
dzony syn Macieja Augustyniaka i żony 
jego Maryanny z domu Z e u k a został 
rite w księgach stanu cywilnego w Mo­
rawsku zapisany.

Co znaczy wyraz “Z e u k a?”
Pan Lux

rozpoczął | j położ; 
że w obec I

znalazłszy taki ciekawy okaz 
i go na kowadło teoryi re-

Msgr. Yauutelli cały tydzień u nas 
zabawił w powrocie z Petersburga. Co­
dziennie w innym kościele odprawiał 
mszę św. i zawsze przy ogromnym na­
tłoku wiernych, i udzielał papiezkiego 
błogosławieństwa; zwiedzał kościoły, 
szpitale, zakłady dobroczynne, odwie­
dził hrabinę Augustową Potocką i ma­
tkę Kardynała Czackiego w Wilanowie, 
a wreszcie w katedralnym kościele w 
dzień śś. Piotra i Pawła celebrował, 
iłum ludu uyi ogromuy, ±uu
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słabego zdrowia i zbliżającej 
ści wołałby był zająć spokoj.’

sie staro- /
windy

wiecznej walki, z której by sami 
najwięcej korzystać mogli.

Najprostszą jest rzeczą, iż po ja­
kiem takiem uregulowaniu stosun­
ków Kościoła łacińskiego należało­
by teraz pomyśleć o sposobie, w 
jakiby sprawę unicką ująć 
i uregulować należało. Ks. Arcy­
biskup Yanutelli w przejeździć 
swym do Moskwy i w powrocie 
do Warszawy miał sposobność po­
znać na własne oczy rozpacz tych 
rzekomo “nawróconych” wyzna­
wców “prawosławnej cerkwi”, rzu­
cających się gromadnie na tory ko­
lei żelaznych, powstrzymujących 
lokomotywy i błagających pomo­
cy wysłańca rzymskiego Papieża. 
Stolica św. otrzymawszy raport 
swego posła, który najzupełniej i 
we wszystkich szczegółach stwier­
dzi dawniej nadsyłane do Rzymu 
sprawozdania, — będzie miała no­
wy powód zażądania od caratu, 
aby o pomstę do Boga wołająca 
krzywda unicka choćby tylko czę­
ściowo naprawiona została.

Co robią Katkowy, ich zwolen­
nicy, ich narzędzia, co robią czy- 
nownicy rosyjscy? Oto z góry już 
zapobiedz pragną temu nieuni­
knionemu następstwu wizyty Nun­
cyusza w Królestwie — i podobno 
rewidowali w hotelu e u-

Takie są zapatrywania Rosyan, 
posiadających zaufanie carskie, bę­
dących w najbliższem otoczeniu 
tronu, wywierających wpływ na 
bieg wypadków i wydawanie u- 
kazów.

Sprawa polska czy to w Pru- 
siech, czy w Rosyi, jest tak jasną, 
czystą, słuszną i świętą, że mimo 
wszelkich prześladowań i ucisku, 
żadnych “prymierem” dopraszać 
się nie potrzebuje, najmniej zaś żą­
dać ich będzie od. takich zaślepio­
nych fanatyków, jak Kątków .i 
jego sojusznicy.

Jesteśmy przekonani, że w dzi­
siejszych warunkach, i wobec tego, 
na co się zanosi “prymierenie” i 
zjednanie sobie Polaków tylko w 
interesie Rosyi leżeć może. I 
przyjść musi czas, w którym Ro­
sy a, jak uznała, że ucisk Kościoła 
łacińskiego na nic jej się nie przy­
da, tak samo też uznać będzie mu- 
siała, iż gwałtowny ucisk narodo­
wości polskiej, prowadzony w du­
chu Katkowów i jemu podobnych 
czynowników, mniej szkodzi na­
rodowości polskiej, niż interesom

sterach.
Biskup nasz, kiedy wizytę odbywał w 

jednym klasztorze żeńskim, gdzie działy 
się wielkie nieporządki, będąc tam, o ile 
pamiętam, przeszło dobę, nie wziął nic 
do ust, nawet szklanki wody nie przy­
jął. Znał dobrze Wschód, i obawiał się. 
“Sapienti sat”. — Do tego klasztoru by­
łem wyznaczony, jako spowiednik. Ja­
każ to niewdzięczna była praca! Nie 
dla tego, że przez trzy lata musiałem 
na koniu dojeżdżać tam co dni 15, bez 
względu na zimno, na deszcze, na nie 
bezpieczne drogi; że mając zajęcie w 
szkole, wyruszałem z Adryanopola przed 
południem w sobotę, a przybywszy wie­
czorem, (bo klasztor 6 godzin leżał od 
miasta), zaraz musiałem mieć naukę, 
spowiadać, a z rana o godzinie 5 od­
prawić Mszę św., by módz wrócić na 
czas do domu w niedzielę. Te wszy­
stkie trudy są niczem, to powołanie mi- 
syonarza, Ale po dwóch latach takiej 
pracy usłyszeć o tern, że zakonnice grze­
chy swe taiły, bo to same, pokłóciwszy 
się między sobą, wyznały publicznie, i 
spowiadać później rok jeszcze w tern

rosyjskim. (Kur. Pozn.)

Stosunki religijne na Wschodzie-
Listy ks. Pawła Smolikowskiego ze Zgroma­

dzenia OO. Zmartwychwstańców do redaktora 
“Dobrego Pasterza”.

ropejskim kufry księ­
dza Nuncyusza.

Oto co w tej sprawie piszą z 
Warszawy do Czasu:

Jakiej rząd rosyjski lubi się trzymać 
polityki, to znowu nowy dowód złożył 
z okazyi wizyty Arcybiskupa Yanutelle­
go. Jak wiadomo, wysłannik papiezki 
zajął apartamenta w hotelu europej­
skim; władza jednak tutejsza, obawiając 
się, aby do niego nie znaleźli przystępu 
Unici, zręcznie ze swej strony wyzna 
czyła ks. Yanutellemu kamerdynera do 
usług. Otóż, kiedy ksiądz Yanutelli 
wraz z swym orszakiem zajęci byli zwie­
dzaniem miasta, “kamerdyner” ów wpro 
wadzał do pokoju księdza Yanutellego 
dwóch ajentów policyjnych, którzy prze 
trząsali wszystkie jego papiery i listy. 
Ktoś spostrzegł tę manipulacyą rządową 
i ostrzeżono ks. Yanutellego, który je­
dnak zapewnił zaniepokojonych tym 
czynem, że papiery i listy, jakie uległy 
rewizyi, nie zawierały nic takiego, coby 
mogło sprawę Unitów, lub Kościoła ka­
tolickiego w Królestwie Polakiem w 
obec rządu rosyjskiego narazić.

Takiego to środka chwycili się 
nieprzyjaciele sprawy naszej i

(Ciąg dalszy).
Teraz opowiem, jak jeden z naszych 

popów nawrócił swych parafian. Najął 
się on na cały rok za proboszcza do 
wsi schizmatyckiej. Tłómaczył nam 
swój postępek tem, że skoro jest unitą, 
to i wieś cała, której jest proboszczem, 
także jest unicką; i chciał nas przeko 
nać, że dla tego owa wieś go najęła za 
swego popa, że chce zostać katolicką. 
Jednemu z nas, który tam pojechał, by 
rzecz tę sprawdzić, chłopi powiadali: 
“Ani myślemy być katolikami, najęli­
śmy popa, żeby nam popował, a jakiej 
on wiary, to nam wszystko jedno, byle 
byśmy mieli kogo, coby nam chrzcił 
dzieci i śpiewał w kościele”. Uspoka­
jał nas ów pop, że jego nowi parafia­
nie ani się nawet nie spostrzegą, jak 
zostaną katolikami. I cóż się stało? Po 
roku mniej więcej chciał go jeden od­
stępna od Unii namówić do porzucenia 
katolicyzmu; on jednak stał mocno przy 
wierze, choć po swojemu i odpowiadał, 
że umrze w Unii. Wtedy podburzono 
całą wieś, mówiąc chłopom: “a toć wy 
wszyscy katolicy, skoro wasz proboszcz 
katolikiem”. Biedny nasz pop musiał 
ze wsi uciekać, taka nań burza się pod­
niosła. Ale wkrótce zą pim przybyli

przekonaniu, że tak dalej czynią przy 
codziennej Komunii św., to coś bardzo 
boleśnego! Czasem przez parę miesięcy 
jeździłem na próżno. Nie choiały się 
spowiadać, powiadając, że żyją w cią­
głej kłótni, w ciągłym grzechu śmier­
telnym; a potem, kiedy jedna partya 
potrafiła drugą wygryźć z klasztoru, 
przychodzą nagle do Komunii św. bez 
spowiedzi. Spowiadają się później!

W ogóle na Wschodzie spowiedzi nie 
rozumieją. Schizmatycy wcale się nie 
spowiadają w tem znaczeniu, jak my 
ten Sakrament rozumiemy, choć do Ko­
munii św. przystępują 4 razy do roku. 
Wszak do słuchania spowiedzi i do spo 
wiadania się, potrzeba pewnych wiado­
mości o warunkach spowiedzi; a tych 
napróżno szukać w duchowieństwie schi- 
zmatyckiem.

Rozpytywałem się u tych, co zostali 
nie dawno katolikami, jak się dawniej 
spowiadali, w schizmie będąc. Z tego, 
co mi opowiadali, widać: 1, że popi 
żonaci nie mają prawa spowiadania, 
tylko nie żonaci, to jest zakonnicy, po 
parafiach więc nie ma spowiedzi, i 2, 
że za grzech śmiertelny rozgrzeszenia 
się nie daje i na rok jeden wstrzymuje 
się od Komunii; dla tego też nikt z 
grzechu śmiertelnego się nie oskarża, 
boby to zaraz przed innymi się wydało.

Oto jak mi opowiadał syn popa schi 
zmatyckiego swój rachunek sumienia i 
Komunią św. z czasów, kiedy nie był 
jeszcze w Unii: “Jestem na Mszy św. z 
przyjacielem w wielkie święto, w które 
się przystępuje do Komunii św. Zbliża 
się czas Komunii, pytam go: “Czy ty 
przyjmiesz Komunią”? “Nie wiem, od­
powiada mi, a ty”? — Namyślam się i 
mówię: “przyjmę”. — “To i ja przyj- 
mę”. Zaczynam tedy robić rachunek 
sumienia, to jest, zaczynam przypomi-

rozdawnictwa tego Sakramentu!
Jedno, co się na Wschodzie obser­

wuje z całym rygorem, to post. Poszczą 
tam na oleju. Najprzód co środa i pią­
tek. Następnie podczas czterech wiel 
kich postów: przed Wielkanocą, a wte­
dy ryb nawet jeść nie wolno, — przed 
Bożem Narodzeniem, — 15 dni przed 
Wniebowzięciem— i przed św. Piotrem 
od Zielonych Świątek. Niedziela nie 
wyjmuje się w tych postach. Są nawet 
i inne praktyki, np. w dzień ścięcia św. 
Jana nie wolno nic pić czerwonego itp.

Dyspens na Wschodzie żadnych nie 
uznają. Kiedy w czasie cholery patry- 
archa konstantynopolitański, pod naci­
skiem lekarzy, dał ogólną dyspensę, 
nikt go nie usłuchał, powiadając, że nie 
ma prawa zwalniać z postu. Jednak i 
ten rygor dziś się zmniejsza. Biskupi 
i księża dla oka tylko poszczą, cicha­
czem jedzą mięso; a po wojnie rosyj 
sko-tureckiej przykład żołnierzy nie po­
szczących podziałał bardzo na lud prosty.

Za to przesądy panują na Wschodzie, 
jak może nigdzie. Mają tam osobny 
kalendarz im poświęcony. Są dnie np., 
w których nie wolno jest wymówić i- 
mienia myszy, bo cały rok będą szkodę 
wyrządzały. Nazywa się ten dzień “świę­
tem mysz”. Po Wielkiej nocy aż do 
Zielonych Świątek nie wolno pracować 
we czwartki, inaczej latem grad wybije 
zboże. Jestto “święto gradu”. Nie
stałoby miejsca wyliczać wszystkie te 
święta.

Nienawiść do katolicyzmu wyrobiła 
także pewne przesądy. W czasie, kiedy 
Unia się zawiązywała w Bułgaryi, gło­
szono, że katolicy są przeklęci od Boga, 
i jako dowód dawano to, że ciała ich 
po śmierci nie psują się. Na górze 
Atos, powiadano, jest parę takich ciał 
pewnych mnichów, z dawnych czasów, 
którzy byli katolikami; i ciała ich do­
tąd się zachowywały. Ciekawy bardzo 
szczegół, jeśli prawdziwy. Ale bądź co 
bądź, nie jednego to straszyło. Przy­
znał mi się jeden z księży unickich, że 
sam, zostawszy katolikiem, bardzo był 
tern zatrwożony, i nie uspokoił się, aż 
się przekonał na jednym zmarłym uni­
cie, że ciało unitów także zepsuciu 
ulega.

W Adryanopolu wierzą w to bardzo 
mocno, że księża katoliccy na to noszą 
paski lub sznurki, by umierających, u- 
dzieliwszy im Olejów św., udusić. Po 
tym bowiem ostatnim Sakramencie nikt 
już żyć nie powinien. Kiedy jeden z 
naszych Ojców odwiedził pewnego mo­
cno chorego, wierny jego służący ukrył 
się w pokoju z pistoletem nabitym, go­
tów w każdej chwili bronić swego pana. 
Kiedy inny z Ojców poszedł spowiadać 
chorego, baby zebrały się na podwórzu 
i zaglądały przez okno, co też pop bę­
dzie robił? i gdy dobył z kieszeni stułę, 
ledwo że się nie rzuciły na niego. My- 
slały bowiem, że to postronek do du­
szenia! Z jaką złą wiarą takie przesądy

‘ pełniał. Władze rozwinęły całą siłę, 
jaką posiadały, policyjną i żandarmeryi 
dla utrzymania porządku, a zapewne, 

; “dla bezpieczeństwa” (!) osoby Nuncy- 
usza papiezkiego, gdzie tylko tenże się 
udawał, towarzyszyło mu otoczenie po­
licyjne. W czasie celebry, ksiądz jeden 
wstąpił na ambonę, krótką miał prze­
mowę okolicznościową do zebranego lu­
du, a następnie zwrócił się do msgra 
Yanutellego z mową po łacinie. Mo­
wa przy smętnym zwrocie do niedoli 
naszych, była tak gorąca, przedstawia­
jąca żywą wiarę ludu polskiego, której 
dowody zbierał Nuncynsz po wszystkich 
ziemiach polskich, jego niezachwianą 
wierność ku Stolicy Apostolskiej, że 
Nuncyuszowi łzy się po obliczu poto­
czyły. — Charakterystycznym i nieco 
śmiesznym był widok reprezentantów 
władzy, obecnych tej łacińskiej przemo­
wie, która była dla nich niespodzianką, 
zaniepokojonych, a nierozumiejących 
mowy. Wieczorem tegoż dnia wyje­
chał Nuncyusz do Częstochowy.

— O jenerał gubernatorze warszawskim 
piszą do tejże gazety: Osoby zwykle do 
brze informowane utrzymują, że jenerał 
Hurko rozpatrzywszy się w instrukcyach, 
które mu co do sprawowania władzy u- 
dzielone zostały, nie podjął się urzędowa­
nia i prosił o cofnięcie swej nominacyi. 
Bardzo żywo publiczność naszę wiado 
mość ta obeszła, przewidujemy, że chodzi 
tu o naszą skórę. Ale jakież mogą być 
zamiary rządu, kiedy tak twardy i ostry 
z natury człowiek jak jenerał Hurko nie 
chciał się wykonania ich podjąć? Co i ile 
jest w tern prawdy, nie daleka przyszłość 
rozjaśni.

Delegatom naszym polskim na koro- 
nacyą nie wydano w Moskwie medalów 
złotych, pamiątkowych, wszystkim dele­
gatom z imperium rozdawanych. Osten- : 
tacyjnie nawet mówiono w biurze rozda- ' 
jącem bilety na wejścia na różne wido­
wiska i medale: Dla polskich delegatów 1 
nie ma medali {medalii niet). Obojętnie * 
to przez tychże było przyj mowanem, a 1 
zwłaszcza to głoszenie przez całą rosyj- 1 
ską publicznością, że my na uboczu aosta- 1 
wieni jesteśmy. Jednakowoż przysłano l 
medale tu do Warszawy i każdemu z de­
legatów wręczono je.

sko, lecz skoro podobało się Bogu i 
władzy duchownej powierzyć mu to 
ciężkie zadanie, przyjął je z pokorą i 
pragnie dziś żyć i pracować jedynie dla 
dobra teraz najdroższej już dla niego 
dyecezyi.

Przypomniał dostojny pasterz świetną 
przeszłość tej biskupiej katedry, przy- 

I pomniał godnych pamięci i czci jego 
I poprzedników, wspomniał o zasługach 
i Dołożonych tu przez ostatniego-z nich a 
dziś na wyższe stanowisko. w^Koaciele 
powołańego ks. Ai*cybiskupa Popielą.

Raz jeszcze i tu przypomniał, iż tru­
dność będzie miał wielką nie tylko z 
powodu ciężkich okoliczności, w jakich 
dziś Kościół zostaje, lecz i z powodu 
nieznajomości stosunków miejscowych.

Po zakończeniu mowy wygłoszonej z 
zapałem i po ubraniu się w szaty mszal­
ne, dostojny prałat odprawił pontyfi 
kalnie mszą św. Po mszy udzielił ks. 
Biskup błogosławieństwa apostolskiego 
z odpustem zupełnym.

Następnie rozebrany z szat mszalnych 
w rokiecie i mantolecie, przywdziawszy 
biret na głowę, wyszedł ze świątyni, od­
prowadzony pieszo procesyonalnie przez 
kapłanów, w strojach kościelnych i lud 
wierny do mieszkania na zamku.

Na placu zamkowym błogoeiławił przy­
klękających kapłanów, którzy tu utwo­
rzyli szpaler.

W sieni pałacowej gdy wchodził Bi­
skup ozwał się śpiew dziewczątek w 
bieli ubranych.

W chwilę potem ks. Biskup ukazał 
się na balkonie, a okrzyk “Yivat” wy­
darł się z piersi ludu. Biskup zaś bło­
gosławił wszystkim.

— Biskup łucko-żytomirshi ks. Ko­
złowski, przybył dnia 29 czerwca do 
Żytomierza. Dnia 1 lipca odbył się u- 
roczysty ingres jego do katedry przy 
licznym udziale pobożnych. — Poprze­
dnio w dniu 27 i 28 czerwca był ks. 
Biskup w Kijowie, gdzie obywatelstwo \
miejscowe i okoliczne witało dostojne­
go swego Pasterza. W dzień Bożego 
Ciała dnia 28 czerwca był na mszy św. 
w kościele kijowskim, a następnie od­
prawił procesyą naokoło kościoła, gdzie 
urządzono 4 ołtarze. Od 20 lat, od o- 
statniej wizyty pasterskiej ks. Biskupa 
Borowskiego, Kijów nie widział w mu- 
rach swoich Biskupa. To też przez cały 
czas pobytu w nim ks. Biskupa Kozło­
wskiego wszyscy wierni dobijali się za­
szczytu poznania, a choćby tylko zoba­
czenia swego nowego Pasterza. Kare­
ty, powozy, doróżki, mieszając się z 
grupami pobożnego ludku, tłumnie o- 
taczały przez cały dzień probostwo i 
kościół parafialny.

Galicy a

non des deutsuhi 
ka ist ja evident

die Corrup 
mge in Zeu-

Tymczasem Maryanna Augustyniako- 
wa z geborene Z e u k a nazywa się z do­
mu C z a j k a—i oto rozwiązanie zagadki.

Jakie przemiany ta polska Czajka 
przechodziła, zanim się zamieniła w Zeu- 
kę, to rzecz lingwistów, a nie nasza; fa­
ktem jest, że w biurach poznańskich u- 
rzędników stanu cywilnego zachodzą wy­
padki, w obec których gasną Owidyuszo-

I ko w a, został dnia 30 czerwca w sądzie 
I leszczyńskim na 6 miesięcy fortecy ska­
zany za obrazę króla. Młody nauczyciel 
miejscowy, wychowaniec symultannego 
seminaryum w Rawiczu, doniósł proku-. 
ratorowi treść rozmowy, prowadzonej w 
zaufaniu w cztery oczy. Ks. Sohnigen- 
berg bowiem zganił temu nauczycielowi, 
iż w swym pokoju nie ma obrazów Ojca 
św. ani Świętych Pańskich, tylko ozdo­
bny i okazały obraz króla Wilhelma, i 
zwrócił mu uwagę na to, że w domach 
ptywatnych nawet u patryotów zagorza­
łych niemieckich, nie widać obrazu kró­
la, tylko w lokalach i w zakładach publi­
cznych, jak po sądach, w szkołach, na sa­
lach ratuszowych i po hotelach, gościń­
cach itd. W sądzie rzecz ta była przed­
stawiona w ten sposób, że ks. Scbnigen- 
berg miał powiedzieć, iż obrazy króla 
tylko w szynkowni są stósowne. W tem 
sąd upatrzył obrazę króla i prokurator 
wniósł na rok fortecy a sąd zmniejszył 
karę na 6 miesięcy.

— Ks. Walterbach, proboszcz w Ko­
strzynie, obchodził w dniu 29 czerwca 
25-letni jubileusz kapłaństwa. Z rana o- 
degrano i odśpiewano przed pomieszka­
niem jubilata pieśń polską “Kiedy ranne 
wstają zorze”, a następnie składano mu 
powinszowania, najpierw kilka panienek 
z pensyi ze swoją przełożoną, potem pre­
zes miasta, radni miasta, dozór i repre­
zentanci kościoła, dozór szkólny i przeto, 

'żeni bractw i pp. nauczyciele z dziatwą 
szkólną.

— Rząd pruski doznał bardzo przykre­
go zawodu. P. Feliks Kozubowski wy­
stąpił z redakcyi rządowej “Gazety Po­
znańskiej” i ogłosił, że to czyni, “pozna­
wszy tendencyą i zadanie tego pisma, aby 
podawaniem nieprawdziwych lub nakrę­
conych faktów historycznych oraz pod­
niecaniem i nasycaniem złych namiętno­
ści lud polski psuć narodowo i moralnie.”

— Ks. arcyb. Yanutelli, w czasie po­
bytu w Warszawie, został zaproszony 
przez przełożonych archikonfraternii li­
terackiej na członka protektora, którzy 
mu też wręczyli ozdobnie wykonany dy­
plom. Legat w gorących słowach po 
dziękował zebranym i przyrzekł wyje­
dnać dla nich i dla całej archikonfra­
ternii błogosławieństwo papiezkie. — 
Cały orszak legata papiezkiego z do­
stojnym swym zwierzchnikiem na czele 
fotografował się u p. Mieczkowskiego. 
Najprzód zdjętą była grupa a potem 
pojedyńcze osoby.

—Ogromną klęskę ponieśli mieszkańcy 
powiatu jędrzejowskiego w gubernii kie­
leckiej, skutkiem burz i gradów. Na prze­
strzeni kilkuset morgów wybił grad do 
szczętu zboża i porobił szkody w ogrodach.

W dziennikach wiedeńskich ogłoszo­
no półurzędowe commuique, tyczące się 
zamiaru podania się do dymisyi hr. Po 
tockiego. Pozostanie swe w urzędzie u- 
czynił namiestnik zawisłem od spełnie­
nia pewnego warunku. Warunek ten ty­
czy się koncesyi, obiecanych krajowi, któ­
rych uzyskanie namiestnik z upoważnie­
nia ministeryalnego w kołach krajowych 
ogłaszał, a które teraz ministerstwo, wo­
bec rozwiniętej agitacyi niemieckiej, ście­
śnia do nader szczupłych rozmiarów. Po 
zostanie więc dalsze w urzędzie hr. Poto­
ckiego jest jeszcze wątpliwem.

— Jak w wielu szkołach w powiecie 
poznańskim, tak też i w Śremie w wyż­
szej szkole żeńskiej wykładają Polkom 
religię w języku niemieckim. Inspe­
ktorowie szkól ni nie bardzo słuchają 
ministra.

—' W Bogusławiu nad Prosną w po­
wiecie pleszewskim obchodzili małżonko­
wie Józef i Konstacya Wiśniewscy złote 
wesele, na które się zjechały wszystkie 
ich dzieci i wnuki. Uroczystość kościel­
na odbyła się w Tursku, podczas której 
ks. dziekan Basiński przemówił w pię­
knych słowach do jubilatów. Równocze­
śnie przy tym samym ołtarzu, przy któ­
rym sędziwa para odbierała błogosła­
wieństwo Kościoła, odbył się ślub córki 
jubilatów.

— O przygotowującej na wrzesień u- 
roczystości jubileuszowej Sobieskiego, pi 
sza z Krakowa, że uroczystość ta zapo 
wiada się bardzo dobrze i

— W sądzie inowrocławskim znajdu­
ją się dwa dotąd przez nikogo nie otwo­
rzone testamenta i to szewca Jakóba Pio­
trowskiego z Strzelna z r. 1823, dalej, 
Salomei Ciesielskiej z domu Perlińskiej 
z Jacewa z r. 1826. Osoby, które się mo- 

Igą z pokrewieństwa wylegitymować, po­
winny się zgłosić do sądu inowrocła­
wskiego.
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Z Górnego Szlązka piszą do Kur.Pozń.i- 
Wielką radością tętnił już od zeszłego 
zntesiąca Górny Szlązk i Szlązk podsude 
cki z powodu wizytacyi arcypasterskich, 
jakie najdostojniejsi książęta Kościoła: 
książę-biskup wrocławski Herzog, ksią- 
żg-arcybiskup kardynał Schwarzeńberg 
praski i książę-arcybiskup Fuerstenbetg 
z Ołomuńca uskuteczniali. Obaj kardy­
nałowie mają w granicach pruskiego 
Szlązka części swych dyecezyi, tak, jak 
księciu-biskupowi wrocławskiemu pod­
lega uzęść Szlązka austryackiego. Tłu­
mnie spieszyli wierni po błogosławień­
stwo arcypasterskie i tłumnie przystępo­
wano do sakramentu Bierzmowania, bo

Ojeowska Wólao 
Ustęp powieść owy z życia Górali Tatrzańskich 

przez MICHAŁA BAŁUCKIEGO.

(Ciąg dalszy)!.
Na tych i tym podobnych rozmowach 

przesiedzieli do wieczora. Kiedy zegar 
8 kukułką wybił dziesiątą, gospodarz po­
żegnał gości i wziął się do pacierzy. Mło­
dzi wyszli na podwórko, użyć piękności 
wieczora i pogwarzyć trochę.

Wieczór był jasny, cichy; srebrny księ 
życ stał nad rozpadlinami skał granito­
wych i oświecał je swoją jasnością. Z 
drugiej strony iskrzyły się Dunajcowe 
wody wśród ciemnych kęp drzewa i chat 
wioski. Adam z Pawłem utonęli w cie

to po latach Wielu i po najgroźniejszej 
zamieci walki kulturnej pierwszy raz do­
stojnicy kościelni za pracą pomiędzy stę­
sknione owieczki swe się udali. W poi 
skich niektórych parafiach Górnego Szląz­
ka a tuż na granicy polskiej bierzmował 
sufragan wrocławski, ks. Gleiob, języka 
polskiego świadomy. Wszędzie witali 
wierni biskupów swoich z wielkiem i go­
rącem przywiązaniem: wznoszono bramy 
tryumfalne, rozpinano wieńce kwieciste, 
słano kwiatki tym, “którzy przyszli w 
imię Pańskie” pod stopy — tysiące serc 
biło w radości wiarą i przywiązaniem do 
Kościoła, do najdostojniejszych przewo 
dników swoich. W tem rozległ się od 
południowej krawędzi hrabstwa kłodz­
kiego jęk bolesny: tam bowiem wśród u- 
ciążliwej arcypasterskiej pracy niebez­
piecznie zaniemógł książę-arcybiskup o- 
łomuniecki i wśród żalu nieutulonego że­
gnany, do rezydencyi swej nie bez wiel­
kiej obawy i trwogi otoczenia swego 
przewieziony został. Tymczasem szła pra­
ca księcia-biskupa wrocławskiego i księ­
cia arcybiskupa praskiego nieprzerwanie 
zwykłym torem dalej, tylko, że się coraz 
to inni wierni tyle pożądanym cieszyli 
gościom, coraz to inne serca rwały się 
do nich po łaski sakramentalne, po słowa 
pociechy, otuchy, nadziei. Gdy nowy bo­
lesny uderzył cios, lecz teraz nie w pra-
cowników w winnicy Pańskiej, ale w 
tych, co ich tak ochotnie, z takiem uszczę­
śliwieniem witali; straszne ulewy i chmur 
się szczególniej obrywanie w nadgrani­
cznych Sudetach spowodowało powodzie 
i pobocznych rzek Odry nadzwyczajne 
Wzrastanie. Niebawem wszystkie górskie 
strumyki i strumyczki w potężne ryczące 
i rozpasane pozamieniały się rzeki, prze 
rywające tamy, zalewające w nizinach 
wsie i miasta, niszczące wiele obiecującą 
pól obfitość. Lecz nie tylko podgórza po 
lewej stronie Odry ucierpiały, i wscho­
dniej stronie Górnego Szlązka dały się 
bardzo dotkliwie we znaki częste nawał­
nice i ulewy, co głównie także w pier­
wszej połowie czerwca miało miejsce.

Komisya Związku katolicko-polityczne- 
go na Szlązk austryacki miała 21 zm, po­
siedzenie w Cieszynie, gdzie wybrano dla 
wszystkich gmin Księstwa Cieszyńskiego 
mężów zaufania, którzy z dyrekcyą Związ 
ku w bezpośredniej styczności pozosta­
wać i w interesie związkowej sprawy w 
obrębach swoich działać moją.
Donosiliśmy swego czasu o wtargnięciu 

popa schizmatyckiego z pomocą magistra­
tu miasta Cieszyna do kaplicy św. Trójcy 
n* starym cmentarzu tamże i o energicz- 
nemoparciu się nadużyciu ternu ks. prałata 
Sniogonia, jak niemniej o zażaleniu w tej 
sprawie do wysokiej wojskowej władzy 
wystósowanem. Dziś już rzecz załatwio­
na: kościół wolny, a pop otrzymał rozkaz । 
odprawiania nabożeństwa żołnierzom schi- 
amatykom tam, gdzie je dawniej odbywał, 
to jest w jednej z sal miejscowych koszar. I 

— Z Wrocławia piszą pod dniem 28 
ezerwca: Przed sądem wyższym krajo­
wym (ziemiańskim) we Wrocławiu roz- ( 
strzygła się dzisiaj sprawa znanego z pism ( 
ludowych i z cierpienia za pracę swoją o- 
fcoło podniesienia oświaty ludowej na , 
Górnym Szlązku, kowala-poety Juliusza : 
Ligonia z Królewskiej huty, który już w ; 
roku 1875 utracił oko przy pracy w hu­
cie, a choć przez dwadzieścia kilka lat 
płacił najregularniej do kasy knapszafto- 
wej, nie uzyskał wskutek kalectwa od te­
goż towarzystwa żadnego wynagrodzę 
nia, ani też pensyi inwalidzkiej, do któ­
rej miał prawo według statutów.

Podobne wypadki dzieją się niestety 
nie rzadko na nieszczęście górników i hu­
tników pracujących na Górnym Szlązku, 
bo zarząd knapszaftu uchyla się, o ile 
może, od tego obowiązku, a drogą sądo­
wą me każdemu łatwo dochodzić swej 
sprawy. Ligoń, którego sprawa była ja­
sną i słuszną, po daremnych staraniach i 
podaniach do coraz wyższych instancyi, 
wsparty pomocą życzliwego mu przyja­
ciela, rozpoczął proces, który w tym ro­
ku, to jest po 8 latach, dopiero się koń­
czy, i to, dzięki niezmordowanym stara­
niom i bezinteresowności naszego ziom­
ka dr. Stefana, byłego adwokata i zastę­
pcy dr. Schroedera we Wrocławiu, a obe 
cnie dyrektora administracyi dóbr hr. 
Henkla Donnersmark (z Siemianowic).

Nie obojętnem będzie wiedzieć, że w 
tym miesiącu obchodził Ligoń 25-letni 
jubileusz swej pracy literackiej, bo już 
tak dawno, jak wydał swój pierwszy 
wierszyk, po którym tyle nowych się po 
jawiło pieśni, modlitw, wierszowanych 
powińszowań a nawet komedyek. Ale co 
ważniejsza, Ligoń dał pobudkę do zajmo­
wania się pilniejszego piśmiennictwem 
polakiem wśród ludu górnoszlązkiego, a 
a najlepiej wpływ jego widać na 3 sy 
nach jego, z których każden nietylko 
ładnie piaze po polsku, ale już też dał się 
wierszem i prozą poznać światu w szpal­
tach “Katolika”, “Gazety Górnoszląz- 
kiej”, lub, jak najutalentowańszy Adolf, 
w osobnych komedyjkach, najczęściej tłu­
maczonych z niemieckiego, i kilku wię 
kszych przekładach książek, naprzykład 
Życie św. Alojzego, Książka dla gospo­
dyń ohrześciańskich itd., które wielkiego 
powodzenia doznały.

— Ka. dziekan Spiake, azambelan ho­
norowy Ojca św., mianowany został przez 
ks. Biskupa Roberta kanonikiem katedry 
wroćławskiej.

I niach jesiona i tylko gwar rozmowy po* 
ufnej, szczerej zdradzał ich bytność.

— Boże, Boże! jakże tu wszystko pię­
kne, urocze! Napatrzeć się trudno. A ja­
kie przeczyste powietrze, a wody!

— I serca górali takie czyste. Ty nie 
znasz tego ludu, mój Adamie, i wyście 
go wszyscy mało poznali, a wartoby się 
dobrać do serca tego ludu i przejrzeć mh 
się. He tam poczciwości, religii, szlache­
tnych uczuć, a obok tego wytrwałość że­
lazna, śmiałość i przebiegłość. Na tak 
jałowej ziemi on umiał się stać zamo­
żnym, przez małość potrzeb i skromne ży 
cie. Za to ochędostwo w szatach i mie­
szkania wielkie, a strzelba i kij pastuszy, 
to dwie rozkosze górala, a dwa zatrudnię^- 
nia jego, bo choć nie wiele przynoszą mu 
zysku, ale dają swobodę i niezależność.

— Daruj, że ci przerwę zapytaniem. 
Czem się to dzieje, że ci górale, których 
widzimy po miastach, którzy po wsiach 
rozchodzą się za zarobkiem, oprócz prze­
biegłości i pobożności, nie mają żadnego 
z tych przymiotów, które dopiero wy­
liczyłeś.

— Ci, których widujesz na dolinach, to 
nie właściwi górale; mieszkańcy tutejsi 
nazywają ich Lachami. Zamieszkują oni 
kraj pagórkowaty od Myślenic ku No­
wemu targowi. Właściwi górale mało 
kiedy zjeżdżają na doliny, już to dla od­
ległości miejsca, już dla tego, że tu nę­
dzy nie mają, więc ich potrzeba nie zmu­
sza tak często do opuszczania gór ulubio 
nych. Ale i ci, mimo swych przymiotów, 
zmieniają się wielce w zetknięciu z łudź 
mi miastowymi. Tak nazwana cywiliza
cya na j zgubniej szy wpływ wywiera 
ich moralność, a szczególniej możność 
robkowania budzi w nich chciwość, 
której są bardzo skłonni.

na 
za- 
do

Chciał dalej mówić, gdy od obory do­
leciał go krzyk Hanki. Zerwał się, po* 
biegł tam i zastał dziewczynę spłoszoną, 
mierzącą gniewnem okiem Edwarda, sto­
jącego przed nią w postawie pomięszanej.

Paweł zmarszczył brwi.
— Co to jest, co się tu stało?
— On śmiał... zaczęła mówić Hanka.
— Eh nie, drobnostka, chciałem na 

dobranoc dać całusa, cóż wielkiego?
— Edwardzie, szanuj ten dom i moją 

rodzinę.
— I cóż wielkiego; przecież góralka 

nie żadna pani.
— A wieś nie miasto, dodał zapalając 

się Paweł.
— Ujmujesz się jak za krewną.
— Zgadłeś, bo to moja narzeczona, 

rzekł Paweł.

z
Słowa te wyrwały mu się mimowolnie 
ust.
Hanka odeszła do chaty.
— Tak, rzekł Edward, a tu przepra*

szam, nie wiedziałem, że rzeczy już tak 
daleko zaszły.

Zajście to skwasiło młodym resztę wie­
czora; pomimo, że Edward chciał żarta­
mi i dowcipem załagodzić sprawę, roz­
mowa jdż nie szła. Poszli więc spać do 
szopy na sianie. Adaś cieszył się tym ro­
dzajem przyjemności wiejskich i miasto­
wi panicze niezadługo usnęli snem sma­
cznym. Tylko Paweł spać nie mógł; sam 
nie pojmował, co się z nim stało; jakiś 
zamęt w głowie, niepokój w sercu, a w 
żyłach krew gorąca, jakby kto w nią ża­
ru nasypał. Przyjazd kolegów, lubo go 
cieszył, ale poburzył mu całe to spokojne 
szczęście, jakie sobie budować zaczął; 
przypomniało mu się miasto, świat inny, 
nadzieje i życie odmienne i uczuł du­
szność w piersiach, bał się myśleć o przy­
szłości, to znowu nie mógbsobie darować 
tego nagłego przyznania się w obec ko 
lęgów do tego, co u niego ledwie nieja- 
snem marzeniem było dopiero. Podobała 
mu się Hanka bardzo, układał sobie, że 
kiedy mu już tak padło pędzić ciche ży­
cie w rodzinnej wiosce, to z nią byłoby 
mu znośniej, weselej. Niegrzeczne postą 
pienie Edwarda wywołało słowa, które 
mi chciał podnieść prostą góralkę i uszla­
chetnić w oczach kolegów; stało się to w 
skutek chwilowego natchnienia. Teraz, 
zastanowiwszy się nad tem chłodniej, po­
czął żałować, bo naprzód nie wiedział, 
czy takie raptowne oświadczenie się mi 
łem było Hance, a potem i sam teraz wą­
tpił, czy to się stanie. Dziś przyszłość je 
go tak się zamgliła, że lękał się związać 
z nią szczęście Hanki.

A Hanka? Ona wróciwszy do swej ko 
mory, była dziwnie wzruszoną, łzy lecia 
ły jej po rumianej twarzy i modlić się 
zaczęła, czy ze smutku, czy ze szczęścia, 
któż to wie?

ku godzinach wjechali w kościelską bra- 
' mę, utworzoną z dwóch skał, w niewiel 
। kiej odległości od siebie stojących. Mi­

nęli chaty robotników, rozsypane na zie­
lonej łące, pokłonili się przed kapliczką : 
stanęli u bramy białej karczmy, gdzie 
ich przywitały zmięszane głosy towarzy 
stwa. Adaś zeskoczył z wózka i przywi* 
tawszy się z rodziną, przedstawił im swe­
go kolegę i nowego towarzysza Pawła. 
Matka przejrzała mu się przez lornetę, a 
panny skłoniwszy się, ciekawe na niego 
rzucały spojrzenia; Paweł bowiem, mimo 
prostego góralskiego ubrania, a może 
właśnie dlatego, wyglądał bardzo zajmu­
jąco. Biała twarz jego odbijała od cie­
mnej guńki, jasne włosy spadały ku ra­
mionom z pod małego, czarnego kapelu­
sza, ozdobionego białemi muszelkami; re 
szta ubioru nadawała całej jego postaci 
swobodę i śmiałość.

— Jaki to piękny ubiór! rzekła panna 
lelena. Adasiu, szkoda, że iy sobie na 

tę wycieczkę nie przygotowałeś podobne^ 
go stroju.

— Strój miastowy w górach, to tak 
jak plama na papierze, dodała panna 
Władysława.

— Za którą pani się gniewasz, jak pro­
fesor kaligrafii, wtrącił Edward.

— Wdzięczne panu być musimy, ode­
zwała się znowu Władzia, za to przebra­
nie; uzupełnisz nam pan obraz Tatrów. <

— To nie przebranie pani, tylko ubiór, 
zrobił uwagę zarumieniony po uszy Paweł. :

Edward ciągnął dalej
— Gdyby więc on chwalił te nagie 

■ skały i unosił się, musiałbym mu wyba 
czyć: ale tu widzę, że on najmniej W ten 
grzech wpada, a za to panna Władysława 
w dwójnasób się unosi.

— Czy ten zbytek uniesienia szkodzi 
panu?

— Nie, ale pani zaszkodzić może, 
rzekł znacząco ze złośliwym uśmiechem 
zapytany.

— Edwardzie, zmusasz się grać rolę 
chłodnego Anglika, ale wiem, że inaczej 
myślisz, rzekł Adam. Widok tych gór ro­
bi ogromne wrażenie.

— To zostań tu, będziecie razem z Pa­
włem pędzić owce, i tak dalej i tak dalej, 
bo już nie znam reszty przyjemności te­
go życia górskiego.

— Gdyby tu zawsze lato było i tak 
pięknie, jak dziś, to kto wie.
— I żyłbyś żętycą i plackiem owsianym ?

— No, to niekoniecznie, odrżekł A- 
dam, któremu na wśpoińnienie placka o- 
wsiahego i żętycy, odszedł gust do gór.

Adam był z rodzaju rzadkości senty- - 
mentalnych ludzi, którzy w życiu szuka 
ją piękności i przyjemności,®} ak pszczoły 
miodu w kwiatach; zachwycało go co pię 
kne, wzniosłe, ale to wszystko musiało

— I czy tylko ojciec wpłynął na to po­
stanowienie pańskie? badała Władzia.

— Co pani chce przez to powiedzieć?
— Pan Edward wspomniał, że pan 

masz się żenić, czy to.... ’
— Ale Pawle, zawołał Edward, odbie­

głeś nas i zostawiłeś na pastwę przygo 
dom, gotowiśmy się potopić, albo nogę 
złamać na tych górskich drogach. Zlituj I 
się, poskrom swój góralski krok i zacze­
kaj na nas.

Zbliżyli się do nich.
— Jak widzę i panna Władysława 

wnet się przyzwyczaiła do gór.
Władzia zbyła ten przytyczek milczę 

niem. Towarzystwo załączyło się. Paweł 
i Władzia już nie rozmawiali więcej te 
go wieczora.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE
Z Antwerpii, Hamburga, n Bremen do Baltimore. NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

e New York West, i North West, wyrabia:
jakoteź przesyłki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Lina.
Bradley, corner Noble C?łiicaj£o^ Ul

nie droższ) jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

JAN HAUBER,
MANOFAZTOBNIA I SKŁAD

— Jakto?
— Tak, tak, Władziu, rzekł Adaś 

smutkiem; straciliśmy kolegę, osiadł 
wsi i będzie gospodarzem.

— Niepodobna! zawołała Helena.

mu się przedstawiać w przyjętych for­
mach. Świat wydawał mu się o tyle po­
etyczny, o ile go upoetyzowali autofo- 
wie, których dzieła wpadły inii pod rękę: 
ich okularami patrzał na świat i zachwy­
cał się nim. Co leżało poza okresem)

--------:o:--------

679 Milwaukee Ave.
w pobliżu N obie ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj - ,

MAGAZYN STU JO V
—---- dla —-----

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace.
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

ze
na

— Szkoda pana! ubolewała Władzia. 
— Wilgo pan chcesz być góralem? spy-

tała naiwnie mama.
— Byłem nim od dawna.

— To nie dość, ciągnął znowu Edward 
z uśmiechem; ale cóż powiecie, gdy was 
zapewnię, że Paweł nawet sobie już żonę 
poszukał między wiejskimi pięknościami.

— Przesadzasz, panie Edwardzie.
— Słowę daję, niech sam powie.
I złośliwie spojrzał na Pawła, który 

stał jak na żarzących węglach i radby się 
był pod ziemię schować przed temi dwu­
nastu oczami, które na niego ciekawie 
patrzyły. Panny szczególnie były zmar­
twione, widząc, że tak urodny chłopiec 
ma się żywcem na wsi zagrzebać, nie 
znać już więcej miasta, jego uciech i za 
baw, a nadomiar wszystkiego ożenić się 
z wiejską dziewczyną. Fe, to szkaradnie. 
I nie wiem czy ze współczucia czy też w 
nadziei nawrócenia, poczęły się nim zaj- 
mować, co pana Edwarda w cierpki hu­
mor wprowadziło.

— No pokażże nam pan, co tu jest do 
widzenia, odezwała się mama, i całe to­
warzystwo ruszyło w wąwóz kościeliski, 
rozglądając się po skałach, wytrzeszcza­
jąc oczy na każdy szczegół, na który Pa­
weł zwracał ich uwagę i wydając kiedy 
niekiedy okrzyki podziwienia i zachwytu.

Wąwóz kościeliski należy do najpię­
kniejszych miejsc w Tatrach, ciągnąc się 
w licznych skrętach, które coraz to inne, 
coraz piękniejsze tworzą krajobrazy. O- 
żywiony przejrzystą, zielono błękitną rze­
ką, która z szumem spada po dużych ka­
mieniach, roztwiera się potem powoli w 
obszerniejszy krajobraz lesisty, wśród 
którego srebrzy się szyba Smereczyńskie 
go stawu, a w głębi sinieje góra Pyszna, 
stanowiąca granicę od Węgier.

Nie chcę silić się na opis uroku jaki 
sprawia ten wąwóz; słowami nie namalu 
ję wam tych ścian spadzistych, błyszczą­
cych, przypominających stare zamczyska, 
tych odłamów umajonych zielenią ró 
żnych odcieni, tych tęczowych kolorów 
rzeki, tej sinawej obsłony dalszych gór; 
wszystko to trzeba widzieć, aby się za­
chwycić, dobry malarz tylko mógłby 
wam dać o tern odpowiednie wyobrażenie.

Ale wróćmy lepiej do towarzystwa, 
które minąwszy wąwóz, rozsiadło się te­
raz na małym wzgórku, pełnym pni i 
krzaków, rozglądając się po okolicy i zaj­
mując się spożywaniem zapasów.

W środku towarzystwa króluje kone­
wka z mlekiem, którem się ono raczy so­
wicie; w głębi stoi góral, pies liptowski 
i kilka krów, i dziwują się gościom, ró­
wnie jak goście dziwią się okolicy.

— Przyznam się państwu, rzekł Ed 
ward popijając mleko, że to dość zaba­
wne, przejść tyle drogi po fatalnej ka­
mienistej ścieżce, zmęczyć się, utrudzić, 
by potem zobaczyć lichy szałas, a raczej 
budę góralską, kilka owiec i napić się 
mleka. W Krakowie na Swobodzie tej 
samej uciechy można użyć, z mniejszym 
kłopotem i mozołem.

— Edwardzie, daj pokój, odparł mu 
niechętnie Adam. Że też ty wszystko mu­
sisz wyśmiać, wydrwić, i z całego boga­
ctwa piękności, któreśmy widzieli, tobie 
w głowie została tylko konewka mleka.

— Alboż nie tak?

Na drugi dzień wcześnie rano młodzi 
wybierali się w góry. Paweł wyszedł z 
izby ubrany po miastowemu; ojciec sto 
jący na ganku schmurniał na ten widok.

— Pawle, rzekł surowo, czy się wsty­
dzisz sukni, w której chodzi twój ojciec?

Paweł zmięszał się.
— Po co to przebranie? Nie na teatr 

idziesz, wystąpić ci należy już jako 
góralowi.

Posłuszny syn uczynił zadość woli oj­
cowskiej i w góralskiej guńce wyjechał. 
Ranek był śliczny; świerkowe lasy przez 

które jechali, pachniały żywicznem bal­
samem; złociły się kroplami spadającej 
rosy; gwary ptastwa i brzęki dzwonków 
bydła rozlegały się po lesie; Dunajec po 
omszonych kamieniach pienił się. Po kil-

— A, panie Edwardzie, nie rozczarowuj 
nas pan, prosiła Helena.

— Pobyt w tych górach liczę do naj 
piękniejszych chwil w życiu, rzekła Wła­
dysława, patrząc błękitnemi oczami na 
Pawła, tak jakoś głęboko, że ten się za­
rumienił i spuścił oczy.

Edward schwytał to spojrzenie, skrzy­
wił się, przygryzł wargi i rzekł:

— Żałuję, że nie wziąłem z sobą poe­
tycznych okularów, bo możebym się i ja 
złudził; ale patrząc na trzeźwo, nie widzę 
tylko skały, tylko rzekę, która z ciemne­
go lochu jak z piwnicy wypływa i ma 
jedyną zaletę, że czysta, a tysiące wad 
np., że zimna, płytka, bystra i t. d. Żeby 
się Paweł zachwycał to niedziw: tu się u- 
rodził, w tych górach ma grunt, dom, tu 
będzie żył póki nie umrze, to wmówić 
musi w siebie, że tu ładnie; musi się roz­
kochać w tej ojczyźnie, żeby nie umrzeć 
z nudów i tęsknoty za miastem.

Pawłowi ścisnęło się serce. Słysząc jak 
Edward przyszłe jego życie uchwycił tak 
szyderczo i trząsł niem i nie wytrząsł z 
niego nic tylko szare łachmany nudów i 
tęsknoty, wzdrygnął się przed swoją przy­
szłością i zimno go objęło.

książek, tego unikał, w tem nie umiał 
sam wynaleść piękna.

Zaś panna Władysława... ale o tej wo­
lę wam nic nie powiedzieć. Chęć mnie 
bierze napisać, że ona innemi odźyma pa 
trzała na świat, że ona czuła prawdziwą 
piękność, i wiele jeszcze innych rzeczy o 
niej napisać chciałem; ale się wstrzymu­
ję, bo któż mi zaręczy, że ona dziś będąc 
taką, jutro się nie zmieni. Widziałem już 
panienki, które wzdychały za spokojem 
wiejskim, a poszedłszy za mąż nie dały 
małżonkom spokoju, dopóki ich do mia­
sta nie wywieźli; znałem takie, które dziś 
lubiły pogodę, jutro z zapałem rozpowia­
dały o burzy i wiele, wiele innych rzeczy 
widziałem, o których tu nie napiszę, a 
więc, i pannie Władysławie dam pokój. 
Mama dojadała właśnie kromkę chleba 
z plasterkiem cielęcej pieczeni, kiedy wo­
dząc oczami po niebie, spotkała się twarz 
w twarz z księżycem, który, lubo blady 
jeszcze, ale już rysował się na błękicie 
przed zachodem słońca*

— Chryste Jezu! cóż my robimy! Toż 
tu noc zaskoczyć nas może*

— I cóżby to zaszkodziło? rzekła He­
lenka.

— Co? zawołała przerażona mama, bo 
po głowie chodziły jej już wilki, rozbój- 
niki i Bóg wie jakie przygody nocne.

— A gdybyśmy i zostali, odezwał się 1 
Adaś. Noce takie ciepłe teraz; zbudowa- . 
libyśmy dla pań szałas, rozniecilibyśmy 
wielki ogień....

— Moja mamo, jakby to było ślicznie! 
— Nigdy w życiu nie pozwolę na to.
— Ja bym pogodził te życzenia, rzekł j 

Edward. ‘
— A to jak? s
— Wróciwszy do karczmy, panowie a- ’ 

matorzy przed oknami zrobią szałas, na- ] 
niecą ognia i będzie toż samo, co tu, tyl- * 
ko z mniejszem niebezpieczeństwem, bo i 
nie nabawimy się kataru i unikniemy wi- ’ 
zyty wilków, lub marzycieli do naszych 
Woreczków.

— Tak, tak, zgadzam się, zawołała i 
mama.

— Jaki pan jest, bąkała zadąsana ’ 
Władzia. !

Głos mamy rozumie się rozstrzygnął 
kwestyą i towarzystwo napowrót ku kar­
czmie się zwróciło. 1

Ponieważ panie były pomęczone, więc 
młodzi pospieszyli z usługą. Adaś podał । 
rękę matce, Edward skoczył ku Władzi, 
ale ta, uprzedzając go rzekła:

— Panie Pawle, panu, który się nie 
boisz wilków i rabusiów, powierzam się 
w opiekę. I podała mu rękę.

Edward rad nie rad musiał wrócić do 
Heleny. W końcu samym szedł młodszy 
brat Adama bez pary i zbierał ładniejsze 
kamyki po drodze.

Paweł, jako przewodnik, szedł naprzód 
i o wiele wyprzedził towarzystwo. Mię 
dzy nim a Władzią zawiązała się rozmo 
wa; rozpoczęła ją Władzia, która żywego 
będąc usposobienia, nie mogła znieść po­
sępnego humoru Pawła, czemu Paweł był 
zamyślony? Tysiące powodów na to się 
złożyło: może wieczór, który nas w ma­
rzeniach kołysze, może złośliwe docinki 
Edwarda, może to, że szedł z Władzią? 
Władzia jednak nie chciała tego może, 
tylko pewności, dla tego zapytała:

— Panie Pawle, co panu? Widocznie 
straciłeś pan na humorze.

— Dlaczego pani?
— Nic pan nie mówisz.
— Milczenie kry je czasem największe 

szczęście.
Władzia spojrzała mu bystro w oczy i 

zamilkła także. Po chwili znowu się o- 
dezwała:

— Daruj pan, że go się spytam, czy 
pan dobrowolnie obrałeś sobie stan ról- 
niczy i czy pan myślisz być w nim szczę­
śliwy ?

— Któż zgadnie przyszłość?
_Ale czy pan czujesz ochotę do takie­

go życia?
Paweł milczał.
— Zrozumiałam pana, bo i trudno by­

ło uwierzyć, żeby człowiek z taką nauką, 
wykształceniem, uczuciem, chciał zmar­
nieć tu niepoznany, nieoceniony, chciał 
zardzewieć. Do takiego kroku chyba tyl­
ko rozpacz lub zawiedziona nadzieja mo­
głyby popchnąć.

— Albo wola ojca.
— Ojca? I to ojciec pański sam zawią­

zuje los panu, niweczy świetną przyszłość.
— Ma powody.
— 1 pan musisz je mieć, kiedy się tak 

■ bezwarunkowo im poddałeś.
— To mój ojciec, pani, odparł delika­

tnie ale nieco dotknięty Paweł.

Dam, Panien i Dzieci.
B^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

) —----- wszelkie przedmioty podług--------

Ostatniej Mody
Paryskiej, Londynsiej i Nowojorskiej!
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------robię gotowe-----

Chorągwie, Szarfy. Odznaki i Rozety,
po jaknaj tańszych, cenach.

Napory tatową zaopatrzyłam mój 
skład doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Bodaczki i Rodaków, aby i 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dali gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO, OUTAGAMIE I 
BROWN W W1SCONSIN1E.
Są tam najlepsze grunta do 

założenia 300 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed­
stawia się jako

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay, i 
mają być obsiedlone ludnością polska. Ziemia, 
klimat, wada i targowiska są wyborne.

Cena od $3.00 do $8.00 za akier,
BaCZllOŚĆ! korzystać Z czasu! jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy­

płaty.—---- o—-----
Tania a najlepsza miejscowość do zakładania 

farm niezaprzeczenie jest
W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.

Kompania kolei żelaznej Chicago & North­
western posiada tam 700,000 akrów bardzo do­
brej ziemi, przeciętej w dłuż dwoma liniami ko­
lei żelaznej.
Kosztuje tam akier od 3 do 7 doi.

wypłata rozłożona na sześć lat.
Płacącym zaraz potrąca się 12 i pól pret. od sta.

Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 
klimatowi w południowej^ Polsce, ziemia w do­
broci przewyższa polskie Kujawy, obfitość natu­
ralnych łąk, grunta bez karezonków, gotowe do 
obsiewu, 'obradzają obficie wszelkie produkta u- 
prawiane w Polsce. Wszędzie łatwość wody 
studziennej, a przytem mnóstwo jezior i strumie­
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opał 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają się w 
Land Oflsie w Chicago u agenta G, A. Klupp, 
678 Milwaukee ave.

Już tam nabyło farmy wiele polskich familii, 
formując polską osadę “Wilno”, Lincoln Co. 
gdzie kosztem kompanii kolei żelaznej stanęły w 
tym roku kościół polski, plebania i szkoła.

Pospieszcie się z kupnem, edyż w krótce ce >a 
Ziemi Znacznie podwyższoną zostanie, a stracicie 
możność osiedlenia się w jednej z najlepszych 
miejscowości. Chcąc na miejscu Widzieć ziemię 
i okol ce, zechcą począwszy od 15 Marca do 15 
Listopada w każdy poniedziałek przybywać do 
mojego ofbu w Chicago, 678 MilwaUkkk Avk., 
gdzie znajdą jiłatwione pomieszczenie,gdyż we 
wtorki o gocrainie 8mej rano wyjeżdżać bębę do 
Minnesoty. — O-oby które niepotrzebują podró­
ży regulować przez Chicago, mają przybywać 
na środy do Minneoty Lyon Co: w Minnesocie, 
gdzie w tym dniu mnie zastaną, przybyłego po­
ciągiem z hicago o godzinie 10 ej rano.

Koszta tykietu kolei żelaznej wliczają się jako 
gotowizna przy kupnie gruntów stosownie do 
przepisów.

główny ajent Chicago & Northwestern R’y Co. 
678 Milwaukee Ave. Chicago.

FARMY! FARMY!
----- Il)w(||------

PONIATOWSKI, MARATHON CO. WIS.
Osada polska w Poniatowski bardzo pomyśl­

nie się rozwija. Grunt jest nadzwyczaj urodzaj­
ny, klimat bardzo zdrowy, woda wyborna. Znaj 
duje się w tej osadzie około 100 familii stale za­
mieszkałych, oprócz tych, co sobie grunt zaku­
pili, lecz dopiero później na nim się osiedla. Zbo­
ża, jarzyny i warzywa wszelkiego gatunKU do­
brze się <am udają. Grunta te pokryte są pię­
knem, twardem drzewem, które można na po- 
blizkich piłach sprzedać W Poniatowski jest 
kościół polski z stałym księdzem, szkoła, 2 szto- 
ry, p ła i L d.

Cena za akier jest od 6ł do 8 doi.
Część sumy kupna powinna być zapłacona za­
raz, reszta stać może na 5 lub 10 lat wypłaty.

Po bliższe objaśnienia, tanie tykiety i t d 
zgłosić 8'2 można do:

in care of Johnson, Reitbrock & Halsey

101 Wisconsin sir. Milwaukee Wis-

Grochowski. Kiliński, i Lyczywek 
739 Milwaukee Ave. 

pomiędzy Noble i Cleaver ulicami. 
POLECAJĄ SWÓJ NOWO ZAŁOŻONY 

-.-SKiAD-.- 
Towarów Łokeiowyeb 

DRY GOODS STORĘ 
łaskawym względom szanownej publiczności

Po mapy i cyrkularze. które lepiej wszystko 
objaśnia, zgłosić sig można osobiście lub piś- 
śmienme, a będą natychmiast wysłane.

Adres

11O West Water Street. 
MILWAUKEE, WISCONSIN-

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zawiadamiam, Szanowny Bubli 
czność, źe udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH
za bardzo umiarkowany cenę.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostk 

163 Blackhawck st. — Chicago.

Josepłi K.eady
PR AKT YCZNY KO IPM OZ KONI, 

No-1 Elston ave rog Milwaukee ave.

Konie mi powierzone kuję bez uszkodzenia.

sprzedaje
^-:KARTY OKRĘTOWE

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
waniu

GRUNTÓW I FARM
jpo jak naitansz.'j cenie.j

Za wszelką robotg gwarantuję
Nabyłem prawo używać sławnego 

ŁOCKIE HORSE SHOE PAD
Teeo wynalazku już dawno nam było potrzeba 
w Chicago, który sztukę kowania koni wydi sko 
nalił niezmiernie Rozliczne k< rz • c i tego do- 
datka u podkowy można streścić w ten sposób, 
że noga konia dostaje więcej naturalnej pozycyi i 
pod więcej naturalnymi warunkami niż tego mo­
żna było dawnie sztuczki dokonać. Przypro 
wadźcie wasze konie, a przekonacie sig o korzy 
ściach. kowania ich takiemi podkowami Moje 
hasło jest: Zadowolić albo nie brać zapłaty. 
Wszelkie roboty wykonywam troskliwie i szybko.

Szan. Pan Lokie; Gdym czasu swego czytał 
artykuł o w> nalazku twoim co do nowego urzą­
dzenia podkowy, i praktyczność tego wynalazku 
bliżej-dojrzałem, postanowiłem sob e, zanim mój 
sąd jako znawca wydam, bliżej takowy zrewido­
wać i doświadczyć.

Rezultat mej próby był nadzwyczainy i muszę 
przygnać, że przyrządu Twego p?y następują­
cych chorobach z najlepszym skutkiem użyłem; 
t. j. przv gniciu strzałki (Canker), przy raku 
strzałku (Thrush), przy gniciu kopyta (Quitter), 
przy stracie rogowej podeszwy (Pumiced foot), 
przy łupaniu się kopyta (Sand Crack), przy sko­
stnieniu chrzęści kopyta (Ossification ofthe Sat- 
eral Carthilages), przy zatknięciu się (Laminitis 
founder), zai<ulawieniu (Navicular Joint Lamę? 
ness), przy zagwoźdzeniu się, szczególnie przy 
nastąpieniu na gwoźdź.

Cieszę się, że za pomocą tej podkowy to osią­
gnę, com osiągnąć pragnął- dla tego tę podkowę 
każdemu właścicielowi Koni spokojnem sumie­
niem zalecić mogę. Z. u.

res. Chiicaaro ave. 184
Dr. J. St. ZUERKEL weterynarz.

ANTONI KADOW,
POLECA, SZANOWNYM RODAKOM SWÓJ

MB iHI KB AWIECKI
Zaopatrzony w wielki wybór towarów naj­

modniejszych

ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonująsig starannie i elegancko 

w jaknajkrótszym czasie i po jak
Najprzystępniejszych Cenach! 

ANTONI KADOW,
। 3 Tell Place, rog Milwaukee ave.
i Iłliwko JNoł»le ul- OJIICAGrOl

W. Majewski, M. D
Praktyczny Polski Lekarz 

ma teraz biuro

I KARTY OKRĘTOWE
Do EUROPY i z EUROPY

----- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

em m
Parowców Bremenskich

North German Lloyd,
z BREMEN do NEW YORKU, 
z BREMEN “ BALTIMORE

I NAPO WRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
Kolej żelaźiną więcej zapłacić-

Na linii Bremensiej kosztuje tylk o
$37.30

podróż od Berlina do Chicagu.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
rog- !XoT>le i Milwaukee ave.

Parowców BremkAskich

Vorth German Lloye.
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Balrimore 
----- i napowrot.-----

Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskięj kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie
w. S. BORKIEWICZ, La Salle, III-
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH
Wortłi German Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inneLi- 

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bc 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.
Na linii Bremenskiej kosztuje tylko

$40.00
podróż od Berlina do La Salle, III.

Jan Galewski
■w Green Bay, Wis.

Agent Północno--Niemieckiego

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
-------- SPRZEDAJE-------- 

KARTY OKRĘTOWE 
po jaknajtansz^j cenie 

zarazem Agent Gazrtt Katolickim

KARTY OKRĘTOWE
tórPO NAJTAŃSZYCH CENACH^f

JF LEMONT, ILL
Zarazem jest agentem Maszyn do szycia „New 
Home” po najtańszych cenach i agentem Gaz. 
Kat.

PIOTR KIOLBASSA

Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 
enta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
przedażach it d Wystawia zapisy i hipoteki

Testamenta Legalne.
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

do 8 zrana i od 5ej*do ej wieczorem
563 NOBLE ULICY
C13L1- Tli.

rog North Ave, i N. Halsted Street- 
Zastarzałe choroby leczy z nader pomyślnym 
skutkiem — za przysłaniem pocztowej karty 
spieszy z pomocą we wszystkie strony miasta. 
ZamiejsC' wym poseła lekarstwa za przesłaniem 
jednego dolara Zdolne kobiety uczy akuszer- 
stwa.

------ UTRZYMUJE--------

GROCERNIA<
-

-:-SKŁ AD-:-MAKI-:-
Owsa, Korn itp. 

po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
Godziny Ofisowe:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ “ 9 wieci.

Marceli Gaworski
HANDEL RZEŹNICKI.

— Wszelakiego gatunku —

MięsA świeżego, i wcdziny i kieIbast.
466 Noble s|. Uhickoo III



Sprawa Kraszewskiego.

Pan Franciszek Kraszewski, syn uwię­
zionego w Dreźnie jubilata, przesłał je­
dnemu z wydawców warszawskich wia­
domość, iż po ukończeniu badań przyrze- 
czono mu nareszcie widzenie się z ojcem. 
O samej sprawie mówi p. Fr. Krasze­
wski, iż jest oparta na denuncyacyi i że 
zła wola jednego człowieka ją stworzyła. 
Załączony do tego pisma własnoręczny 
list J. I. Kraszewskiego, pisany do syna 
w języku niemieckim, brzmi w przekła 
dzie jak następuje: “Mój dobry Franci­
szku! Widzę z otrzymanego właśnie bi­
letu wizytowego, żeś tutaj przybył. Dzię­
kuję ci z całego serca, ale sam nie wiem, 
czy otrzymasz pozwolenie zobaczenia się 
ze mną. Wiem, że masz pilne interesa o- 
koło swego gospodarstwa i nie obciąłbym 
cię narażać na straty i koszta. Staraj się 
poinformować i jeżeli nie ma widoków 
żebym cię mógł widzieć, wracaj do do 
mu. Dopomódz mi nie możesz.... Naj- 
gorszem jest to, iż jestem bardzo cierpią­
cy. Już w-Pau byłem chory, podróż mu- 
siałem odbywań ostrożnie i powoli, a te­
raz naturalnie nie jest lepiej. Gdybym 
tylko mógł bjć wypuszczonym za kau- 
cyą na wolną stopę, przyszedłbym może 
do zdrowia. Dziękuję ci gorąco, bardzo 
gorąco za twoje dobre serc® i troskliwość 
o mnie. Ah! jakżebym pragnął mówić z 
tobą! O nieszczęściu mojem nic ci powie 
dzieć nie mogę. Nie pojmuję go sam. 
Jestto — zemsta za dobrodziejstwo.... 
Pozdrawiam cię tysiąckrotnie, mój dobry 
Franciszku, wybaczcie, iż mimowol­
nie sprawiłem wam tak nieprzyjemną 
niespodziankę. Pozdrów odemnie wszy­
stkich z naszej rodziny. Mam nadzieję 
w opiece Boga. Twój serdecznie kocha­
jący Ojciec.”

Do “Pressy” donoszą z Berlina ze źró 
dla wiarogodnego, co następuje: Pod­
czas rewizyi w willi Kraszewskiego nie 
znaleziono żadnych dowodów, przema 
wiającycb przeciw Kraszewskiemu, jak­
kolwiek skofiskowano wiele korespon- 
denćyi. Stosunki tego powieścio-pisarza 
do Henscha miały jedynie literacko-pu 
blicystyczny charakter. Jeźli przeciw 
Henschowi silne przemawiają poszlaki, 
to znine stosunki jego do Kraszewskie­
go były przyczyną aresztowania Krasze­
wskiego. Prawdą jest, że denuncyacya 
z Wiednia była pierwszą przyczyną, któ­
ra skłoniła prokuratoryą do wystąpienia. 
Kraszewski pracuje w więzieniu, jak zwy­
kle, 6 godzin dziennie, fizycznie jednak 
jest bardzo znękany;' zwłaszcza astma i 
kaszel dokuczają mu mocno.

Do “Kraju” piszą między innemi: 
Wracając do aresztowania muszę przypo­
mnieć, że w maju rb. przed wyjazdem 
Kraszewskiego do Ems, robiono już w 
jego mieszkaniu rewizyą . z następującej 
przyczyny. Jakiś młody człowiek z Po­
znania napisał w owym czasie broszurę o 
kwestyi socyalnej i robotnikach. Broszu­
rę tę przesłał do Kr. z prośbą o udziele­
nie opinii. Kr. odpowiedział, że bardzo 
zajęty, nie ma czasu przejrzeć i dać opi­
nii, chociaż uznaje, że kwestya socyalna 
należy do najbardziej pilnych i zasługu­
je na bliższą uwagę. Los zdarzył, że w 
parę tygodni potem, autora broszury zaa­
resztowano za agitacye socyalistyczne; 
kiedy go zapytano o broszurę, ów młody 
człowiek miał nieostrożność odpowie­
dzieć, że nie widzi w tem nic złego, zwła­
szcza, że go nawet taki człowiek jak Kr. 
pochwalił i na dowód list tegoż pokazał. 
Szczegół ten był dostateczny, ażeby zna­
ne z gorliwości prezydyum policyjne w 
Poznaniu zażądało telegrafem od saskiej 
prokuratoryi w Dreźnie odbycia rewizyi 
u Kr. Zjawił się więc komisarz policyi 
z trzema asystantami i zażądał wydania 
papierów i korespondencyi odnoszących 
się do sprawy aresztowanego soeyalisty. 
Kr. odpowiedział komisarzowi: “Przemo 
cą możesz pan zabrać wszystko, ale do­
browolnie nie uważam za właściwe speł­
nić waszego rozkazu.” Wówczas komi­
sarz zmiękł i grzecznie zapytał, czy nie 
ma u Kraszewskiego poszukiwanej bro­
szury. Broszurę tę naturalnie odszukano 
i na tem się całe zajście skończyło. Re- 
wizya ta jednak bardzo dotknęła sędzi­
wego pisarza. W kilka dni potem, opo­
wiadając mi z oburzeniem jej szczegóły, 
zapowiadał wyprowadzenie się z Drezna. 
“Nie, nie zostanę tu — mówił. Być na­
rażonym na to, żeby dla pierwszego le­
pszego błahego powodu polieya pozwoli­
ła sobie plądrować moje rzeczy, to za 
wiele. Przeniosę się do Austryi, Szwaj- 
caryi, a w ostateczności do Włoch.” Po 
pewnym czasie rozdrażnienie, wywołane 
powyższem zajściem, przybrało łagodniej­
szą formę i Kraszewski cofnął się przed 
trudnościami i kłopotami przeprowadzki. 
O rewizyi jednak utrzymano tajemnicę, 
dzięki staraniom przyjaciół Kraszewskie­
go, którzy wiedzieli, że rozmazanie tej 
sprawy zrobiłoby przykrość Kraszewskie­
mu. Zdarzenie to, choć widocznie nie 
stoi w bezpośrednim związku z areszto­
waniem Kraszewskiego, jest jednak do­
wodem, że Kr. chyba nie lękał się i nie 
przewidywał katastrofy, skoro po takiem 
pierwszem ostrzeżeniu Drezna i wogóle 
Niemiec nie opuścił.

przedził arcyksięcia w drodze do Willa- 
nowa, a zobaczywszy na dziedzińcu zam­
kowym kilka powozów, kazał im natych­
miast odjechać z dziedzińca w miejsce 
oddalone. Potem stawił się w pałacu wil 
lanowskim, a dowiedziawszy się, że hra­
bina Augustowa Potocka powróciła nie­
spodziewanie z Paryża do Warszawy, o- 
kazał wielkie niezadowolenie z powodu 
jej obecności, chciał bowiem rozporzą­
dzać się w prywatnem jej mieszkaniu, 
jak u siebie w domu. Zobaczywszy do­
stojną tę panią oświadczył jej, że arcy- 
księstwo upraszają najusilniej, ażeby o- 
prócz niej samej nikogo więcej w pałacu 
nie było. Twierdzenie hrabiny, że zebra­
ni goście*są jej najbliższymi krewnymi i 
domowymi przyjaciółmi, że są obeznani 
najdokładniej z pamiątkami i zabytkami 
historycznemi w pałacu willanowskim, że 
sama będąc wiekową i cierpiącą, nie jest 
w stanie oprowadzać i obznajamiać arcy- 
księstwa; — wszystkie te przedstawienia 
były bezskuteczne, gdyż jen. Czertkow 
twierdził stanowczo, że taka jest wola ar- 
cyksięstwa. Musieli tedy hr. Stanisławo­
wie Zamoyscy, Potoccy, Braniccy i wie­
le innych osób należących do najwyższej 
arystokracyi polskiej, ukrywać się po ko 
rytarzach i alkierzach 1 uciekać jak mysz 
przed kotem z jednego pokoju do drugie­
go w czasie odwiedzin, oglądania osobli­
wości willanowskich i samego śniadania. 
Wyjść zaś z pałacu była rzeczą, niernoże- 
bną, gdyż jedno jest tylko główne do 
zamku wejście, a drugie do ogrodu, a 
przy tych wejściach stała straż policyjna. 
Po skończonem śniadaniu — notabene na 
którem jen. Czertkow polecił nie dawać 
żadnych ciepłych potraw, — kiedy arcy 
księżna weszła do osobnego pokoju dla 
poprawienia swej toalety, hrabina Augu­
stowa Potocka powiedziała jej, że córka 
namiestnika Galicyi hr. Alfreda Poto­
ckiego, pani Władysławowa Branicka, 
bliska jej krewna i osobiście znana arcy- 
księżnej, żałuje niezmiernie, iż nie wolno 
jej złożyć hołdu: z przyczyn zapewne ar- 
cyksiężnie wiadomych. Je n’en sais rien, 
odpowiedziała arcyksiężna, może ona jest 
tutaj? — Tak jest, oczekiwała przybycia 
W. C. Wysokości od samego rana. Mais 
de grace, dites lui qu’elle vienne — je 
veux bien la voir. Rzeczywiście hrabina 
Branicka przybyła, sympatycznie powita­
na przez arcyksiężnę, która się dopyty­
wała o rodzinę namiestnika hr. Potockie­
go — lecz w tem nadjechały powozy i na 
naleganie p. Czertkowa arcyksięstwo o- 
puścić musieli Willanów. Skandaliczne 
to postępowanie p. Czertkowa narobiło 
wiele hałasu w Warszawie.

— Przed niedawnym czasem trupa ba- 
letnicza p. Łukowicza, który w Peters­
burgu miał teatr polski, zjechała do Ży­
tomierza dla dania w tem mieście kilku 
przedstawień. Uzyskawszy na to pozwo­
lenie od miejscowego gubernatora Aba- 
zy nie bez trudności i pod warunkiem, 
aby widowiska byty “nieme” i aby w afi­
szach, drukowanych oczywiście po rosyj­
sku, nie było wzmianki o czemkolwiek 
polakiem, p. Łukowicz ogłosił na próbę 
abonament na trzy przedstawienia i tak 
mu się powiodło, że wszystkie bilety do 
bardzo obszernej sali miejscowego teatru 
w lot rozcbwytane zostały. Na pierwsze 
przedstawienie wybrano znany balet We­
sele w Ojcowie pod zmienioną nazwą 
“Krestjanskaja Swad’ba”, to jest Wesele 
Chłopskie. Teatr przepełnili ud góry do 
dołu widzowie, ale p. gubernator Abaza 
skoro tylko zobaczył na scenie krako­
wskie ubiory i czapeczki, zapalił się tak 
wielkim gniewem, że wysłał natychmiast 
za kulisy z rozkazem, ażeby dyrektor ka­
zał się aktorom przebrać w inne kostiu 
my, inaczej bowiem przedstawienia do­
kończyć nie pozwoli. Kiedy zaś p. Łuko- 
wicz odpowiedział, że tańce polskie nie 
mogą być wykonane w strojach kacap- 
skich ani hiszpańskich, p. gubernator ma­
nifestacyjnie opuścił teatr, a z nim zna 
czna część widzów Rosyan, pragnących 
się przypodobać p. gubernatorowi. Na 
drugie przedstawienie dano diyertisse- 
ment, w którem między innymi tańcami 
przyszła kolej na polonez z opery Glinki: 
Życie za cara. P. Gubernator zobaczy­
wszy ze zgrozą kontusze i konfederatki 
na scenie, kazał bez żadnej ceremonii 
spuścić kurtynę i zwrócić pieniądze abo­
namentowe wszystkim, ktokolwiek tego 
zażąda. Oczywiście, że wszyscy pochleb­
cy i satelici pana gubernatora nieomie- 
szkali upomnieć się o nie, trzecie więc z 
kolei widowisko odbyło się przy bardzo 
już nielicznem zgromadzeniu Polaków 
“najodważniejszej natury”, poczem p. 
Łukowicz ze swoją trupą mueiał co prę­
dzej wyjeżdżać, przygnieciony gniewem 
p. gubernatora i rad, że skończyło się na 
małej stracie, bo i zamknięciem do wię 
zienia za “propagowanie polskości w kra­
ju rosyjskim” już mu podobno grożono.

Twardowskim, zawieszonym między zie­
mią a niebem, bez prawa dostania się tu 
lub tam. — Nareszcie wskutek wielkich 
zachodów i protekcyi, pozwolono p. Ró­
życkiemu przebyć jakiś czas w Kuraku, a 
tymczasem małżonka jego udała się do 
Petersburga, i przez kołatanie do mini­
strów, do cara i do carowej, wyjednała 
mężowi ułaskawienie i pozwolenie na po 
wrót do kraju. Ale to pozwolenie, cho­
ciaż nieobwarowane niczem wcale, zdoła­
ło uzyskać zastósowanie dopiero po ko­
ronacyi cara, ponieważ miejscowi jene- 
rał-gubernator i gubernator, mając je za 
ubliżenie swojej władzy, tak rzecz nacią­
gnęli, aby się wydawało, że nie kasacya 
ich bezprawnego rozporządzenia, lecz 
manifest koronacyjny spowodował po­
wrót do kraju skazanego przez nich na 
wygnanie “miateżnika.”

Koloniści niemieccy w Polsce.

Moskiewscy czynownicy

Do Czasu piszą z Warszawy, że arcy- 
książę austryadłń, Karol Ludwik, bawiąc 
w Warszawie, chciał zwiedzić pałac wila­
nowski, mianowicie z tego powodu, że w 
nim się znajduje mnóstwo pamiątek z od­
sieczy wiedeńskiej. Wiedziano o tem w 
Wilanowie i czyniono wielkie przygoto­
wania do przyjęcia arcyksięcia. Tym cza 
sem Czertkow, b. jen. gubernator kijo­
wski, znany polakożerca i z nadużyć swo­
ich przy nabywaniu dóbr, a mianowicie 
pokrzywdzeniu włościan i wytoczeniu im 
procesów na krociowe sumy, które jako 
jen. gubernator łatwo powygrywał, wy­
znaczony jako anioł-atróż dostojnych 
gości, towarzysząc arcy księstwu, jako 
dygnitarz rządu rosyjskiego od granicy 
do Moskwy i napowrót do Austryi, wy-,

— P. Różycki, obywatel powiatu ży­
tomierskiego, skazany w drodze admini­
stracyjnej na wygnanie z powodu, iż u- 
rządził bal w Żytomierzu w rocznicę za 
mordowania cara Aleksandra II, powró­
cił już do swojego majątku. Pan Róży­
cki mając wzbroniony pobyt w gubernii 
wołyńskiej, nie miał wcale wskazanego 
miejsca zamieszkania. Kiedy udała się do 
jen. Drentelna żona p. Różyckiego po 
wyjaśnienie i z prośbą o łaskę, jenerał- 
gubernator ograniczył się na tem, że 
zwymyślał ją ostatniemi słowy za to, że 
śmiała się wyrazić w prośbie, iż o dniu 
morderstwa cara zapomniano. “Czyby- 
ście mogli zapomnieć — krzyczał—gdy- 
by to była rocznica śmierci waszego oj­
ca? — A car, to więcej niż ojciec!.... 
Wam Polakom, marzy dię zawsze: “je­
szcze Polska nie zginęła!” Idź pani precz, 
albo każę ją wyprowadzić!” Otóż, gdyby 
nie była tak smutną, byłaby bardzo cie 
kawą, a nawet komiczną Odyssea, którą 
rozpoczął wygnany p. Różycki, tułając 
się po rozmaitych miastach rosyjskich i 
wygnany zewsząd, ponieważ, jak mówiły 
wszędzie miejscowe władze: “nam tu 
miateżników-^olaków nie potrzeba.” Los 
wygnańca, któremu nigdzie nie wolno 
było mieszkać, przypomniał legendę o

Wielka BuirlingtonskisL Kolei
B UR L1NGTON -ROUTE 

(Chicago, Burlington & Quincy Railroad.)

Na Wschód i Zachód.

Wołyński korespondent Rusi kreśli 
następujący obraz działalności koloni­
stów niemieckich na Wołyniu, zapytując 
do jakiej oni właściwie narodowości na­
leżą. Albowiem:

1.) Koloniści wołyńscy prawie wszy­
scy pochodzą z Prus i są protestantami z 
wyznania. 2). Drugie już pokolenie 
tych ludzi odbywa służbę wojskową w 
Prusiech, a po jej ukończeniu wraca na 
Wołyń. Podczas wojny francusko pru 
skiej na koloniach pozostali tylko starcy 
i dzieci; wszystko, co było zdolne do no­
szenia broni, poszło na wojnę, a po jej u- 
kończcniu wróciło do dawnych siedzib. 
3.) Każdy kolonista ma dużo broni i ka­
żdej chwili może stanąć w pełnym ryn­
sztunku. 4.) Prawie cały Nowogród- 
Wołyński i część powiatu żytomierskie­
go są zaludnione przez Prusaków. 5.) 
Pomimo, że koloniści jedzą chleb tutej­
szy i tutejsze pieniądze zgarniają do kie­
szeni, dochodząc nieraz do znacznych na­
wet funduszów, ani im w głowie uważać 
się za obowiązujących do czegokolwiek 
względem państwa tutejszego, mienią się 
synami „wielkiego narodu” i zawsze za­
chowują się jak najczystsi Prusacy. 6.) 
Mieszkańcy tutejsi, zwłaszcza włościanie, 
cierpią bardzo dotkliwie z powodu dzi­
kiego lekceważenia i samowoli tych sza­
nownych synów „wielkiego narodu”, za 
dowód czego posłużyć może mnóstwo 
procesów w sądach pokoju i karnych, u 
stawicznie na porządku będących. Za­
pytajcie włościanina, a kto wie, czy nie 
powie, że woli żyda — a przecież!

Jest to, jak widzimy, jedna więcej ilu- 
stracya do bardzo pięknego i znanego 
motywu: wy, Wańka z Jaśkiem, drzyjcie 
się za łby o pół izby, a tymczasem Gott- 
lieb i Mordko wykurzą was z całej. Ale 
najciekawsza jest konkluzya tych sześciu 
artykułów pruskiej chytrości. Korepon- 
dent powiada:

W obec tego przychodzi się zapytać, 
czy ci koloniści nie mają jakiego ukryte­
go celu, osiedlając się w tych miejsco 
wościach? Na to pytanie każdy znają­
cy sytuacyę, odpowie wam stanowczo, że 
w powiatach Nowogród-Wołyńskim i 
Żytomirskim konsystuje wybornie uor- 
ganizowana pruska dywizya, a być 
może, że i cały korpus.

Dobrze tak Moskalom! Wydali oni 
ukaz, mocą którego zabroniono Polakom 
kupować ziemie, w celu prędszego wy­
parcia ich i zruszczenia kraju; a natomiat 
dostali Niemców, którzy w czasie wojny 
mogą z tyłu Moskalom wieść na pięty i 
zagrodzić drogę do odwrotu. Kto sieje 
wiatry, to sprząta burzę.

Z powodu koronacyi ofiarował car 
księciu Bismarckowi i feldmarszałkowi 
kr. Moltkemu najwyższą klasę orderu A- 
leksandra Newskiego. Ofiara ta została 
odrzuconą z tem nadmienieniem, że dla 
dygnitarzy niemieckich byłoby ubliżają- 
cem, gdyby na piersiach swoich nosili 
ordery, dawane w Rosyi za otrzymanie 
policzka. Odpowiedź ta wielkie sprawi­
ła wrażenie w Petersburgu. Petersburg- 
ski korespondent “Nowej Reformy”, któ­
ry tę wiadomość podaje, zaręcza za jej 
prawdziwość.

W dniu 19go Lipca r.b. pożegnał się
z tym światem, po 26ciu godzinach 
roby, najukochańszy nasz syn

cho-

w 19tym roku swego życia. 
Krewnym, przyjaciołom i znajomym do­
noszą o tem w smutku pogrążeni rodzice 

Edward i Wiktorya Kunkel 
Chicago, dn. 21 Lipca 1883.

Organista i Nauczyciel jest potrze­
bny przy kościele Śgo. Stanisława w No­
wym Yorku od Igo Września.

Kandydaci raczą się zgłosić po infor-
macyę do: Rev. H. Klimecki

45 Stanton str. New Yoik, N. Y.

Poszukuję moją żonę, Elżbietę Wyro- 
wską, z trzyletnią córką, która przyjecha­
ła z Polski, z gubernii Suwalskiej, przed 
półtora rokiem do Ameryki. Ktoby o 
niej wiedział, niechaj będzie łaskaw do­
nieść do Redakcyi Gazety Katolickiej
47x4 Jan Wybowskl

Potrzebuję dobrego Kołodzieja; 
musi mieć swoje własne porządki i znać 
robotę — zarobek stały i zapłata regu­
larna. Proszę się zgłosić w kuźni:

694 Noble str. blisko Blackhawk str.

Na przedaż Saloon i Bording house 
pod Nr. 484 Ashland ave. na rogu Tell 
place. Warunki nader łatwe. Dobra spo 
sobność do zrobienia interesu. Sprzedaż 
z wolnej ręki, ponieważ właściciel zamie-
rza osiąść na farmie. 47v3.

W a przeciąż Salon i Grocery w 
dobrem miejscu pomiędzy Polakami, 
gdzie?—dowiedzieć się można w biurze
Gazety Katolickiej. 46v.3.

KOMPANIA POSIADA 1 UTBZYmYjk OPJWCZ SWOICH

NEW-YOKKSKIOH PAROWCÓW
-------- takie linie do -______

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego

Eleganckie codzienne wagony, Parlorowe 
wagony z fotelami na sprężynach (siedzenia 
hezpł-tne), wagony do palenia (smoking cars), 
z krzesłami obracajacemi się, Slipery Pulmam 
i sławne C- B. & Q. jadalne sale odchodzą co­
dziennie do i z Chicago i Kansas City, Chicago 
& Council Bluffs, Chicago & Des Moines. Chi 
cago, St. Joseph, Atchison & Topeka. J< dyna 
tylko prosta i jednym ciągiem linia pomiędzy 
Chicago, Lincoln i Denver. Bez zmiany, cała 
drogę te same wagony pomiędzy Indianapolis i 
Council Bluffs prz<jz Peoria Łączy się ze wszy- 
stkiemi liniami w Union Depotach. Kolej ta zna 
na jako wielka jednym ciągiem linia bez zmiany.

Na Północ i Południe.
Pociągi jednostajne, z wagonów eleganckich 

i Pulmana pałacowych sbperów złożone, odcho­
dzą codziennie do i ze St. Louis, Hannibal, 
Quincy, Keokuk, Burlington, Cedar Rapids 
Albert Lea do St. Paul i Minnea polis: Parloro 
we wagony z fotelami na sprężynach i do ze St. 
Louis i Peoria i do i ze St. Louis i Ottumwa. 
iedna tylko zmiana wagonów między St. Louis 
i Des Moines, Iowa, Lincoln, Nebraska, i Den- 
ver, Colorado.

Powszechnie jest znaną, jako
N^lepiej wyekwipowana kolej w Swiecie na wszelką podróż.

T. J. POTTER, 3ci Wice Prezydent 
i Generalny Zawiadowca.

PERCEVAL LOWELL, Generalny Agent. 
Pasażerski.

Kegulurne ceduły fraclilowe z pustMow w
rzece Keule i <lo holenderskich posiadłości w WschodaUia

Indy ach regularuemi parowcami prsea Kawał Sueski. 
----------- — ■ ---------

pasażerowie mogą nabywać karty okrętowe n
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSK i SZC7Frrv.Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII. U ’

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywno zdrową aa okręcie. ”S:
Aby uchronić podróżnego od wyzyskiwań i zdzierstw, dotączawy i tę docod- . . 

ie podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych ' 
kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24-.
z Amsterdamu do Chicago . . $3’

Po bliższe szczegóły należy się zgłoś i e do:
gotowych

UBIORÓW MĘZKICH
jako i też

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

B. B. H. ioe Laer,
25 S. William St.. New York. 90 La Salle St., Chicago

4

W. Smulski, 606 Noble Street - Chicagi
ALBO DO POLSKICH AGEATTOW:

JOHN BARZYNSKI. St. Paul. Nebraska 
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana

A.SCHERMAN, 52 Bradley cor. Noble Sts. C
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis. 
JOHN GAJEWSKI, Green Bay. Wis.A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit Mich. JOHN GAJEWSKI, 

W. BUDZYŃSKI. 9 Carlisle St New York. N. Y. JOHN STARSZ AK,
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis.

----------------------- Lemont, III.
HIPOLIT DAUBEN, Ripon, Wis.
JOS. KUJAWSKI, Buffalo, N. Y.

JOHN SCHERMANN, Agent Kolejowy.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do

Plac wylądowania w Baltimore jest zara
swoicn Krewnycn lub przyjrciOł z Kuropy do dworcem kolei żelaznej Baltimore Gbio, po ’ 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego rej moźo podróźny taniej się dostać na Za< . 
przepysznych, nowych, żelaznych, ezrabowych, Mjźeli w N„w Yorku lub rhila(Wr .
parowców pocztowych

Milwaukee Avonue,
blisko Noble ulicy.

msty polskie na poczcie । Marcin Kurszewski
ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA

Żądając listu na poczcie, należy podać 
urzędnikowi numer, pod którym nazwi­
sko w poniższym spisie jest umieszczone:
818 Andrzejczak M.
822 Babik Franz
831 Beliński C. J.

968
970
971

845 Bojanowski Józef 974
847 
848
856 
859 
861
869 
873 
883
915 
931
932 
937 
945
953 
954
960 
966

Borowczak Marcin 981
Brabcowa Józefa 991

Kurszewska Emma 
Kuszel Franz 
Kwidzinski Franz 
i anda Frank 
Lewandowski Jan 
Mostowska Mary

Borkowski Józef 993 Maz Franz 
ChwarcmsKi Mich 997 Miniak Katarzyna
Cichocki Henryk 998 Mraczek Antonia 
" ’ ’ " ’. 1032 Riszkowski FranzDobek Ferd.
Ebrejowski L. 
Filicki Fr.

1062 Selonke Berta
1063 Silenska Berta

Higorska Katarz. 1’067 Słupianek
Janowiak Woje. 1068 Sobański Kasper 
JenKiewicz Tom. 1089 Trozowski J.
Juszkiewicz Andr 1090 Turba Fr._
Karol Nieć 
Knurek Józef 
Koga Jakob 
Kowalewska A. 
Kubik Marcin

1100 
U06 
1107 
1120 
1121

1122 WrechotaJan.

Walczyk Fr. 
Wengierski Fr. 
Werlalo^ski H, 
Wostrowski Tad. 
Woźniak Stefan

POR WIT O WANI A.
Następujący pp. Abonenci zapłacili

za GAZETę KATOLicKą:
Tomasz Flens, B ffalo.........................  
Wojciech Luna, Chicago.....................  
Peter Luka........ “
John Ewertowski, St. Louis.  
Apolinary Chojnacki, Lemont............. 
Jakob Pienta, Grand Kapids.......... ... 
8. Wie.owski, St. Joseph.................... 
Tekla Inda, Rolling...............................  
Jo enh Dailer, New Castle..................  
Józef Barnetd, Scotdale........................ 
Antoni Sarnowski, Alpena..................  
A. Kcławski, Newark...........................  
Karol Keślicki, Sierosław. ■   
Pacholski, Lemont..............................  
Fr. Smentek, Chicago........ .  
Szymon Kołodziej, Yorktown............. 
Walenty Klarkowski, Green Bay...... ; 
Edward Dankowski, Chicago  
Anton Bartkowiak... “.... ...............
Jan Mrozek, Winona.................. ..........
Józe Łosiński, Dodge..........................  
Jan Lica, Winona.................................  
Michał Huntowski, Milwaukee...........  
Anastazy Smaglinski Grand Rapids... 
Michał Stodolski, Peru........................

1 50

.. 1 oo 

.. 1 oo 

.. 2 oo 

.. 1 oo 

.. 1 oo 

.. 2 oo 

.. 1 oo

.. 2 oo

.. 1 oo

.. 2 oo
1 50

.. 2 oo
2 oo

.. 1 80

.. 1 oo 

.. 2 oo 

.. 1 oo
. 2 50
. 1 oo 
. 2 oo 
. 2 oo 
. 2 oo 
. 1 oo

Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, Illinois.

RADA dla MATEK.
। Mrs. Winslow’s Soothing Syrup powinien 
zawsze być używany, gdy dzieciom ząbki wy­
chodzą. To sprawia uigg dziecięciu od razu, i 
sprowadza spokojny, naturalny sen odejmując 
im ból, i mała dziecina budzi się wesoła. Smak 
syrupu jest przyjemny. Uspokaja dziecko, zmię­
kcza dziąsła, oddala ból wszelki, zwalnia wia­
try, reguluje wnętrzności i jest najlepszym środ­
kiem na rozwolnienie, czy ono pochodzi z wy­
chodzenia ząbków czy z innych przyczyn.

Cena butelki 25 centów.

PIOTR ŁUKA

Wyrabia wszystkie prażone papiery 
------I Dt KU WENTA-----

Pośredniczy przy umowach, kontraktach, 
przedażach i t. d. Wystawia zapisy i hypoteki, 

także KARTY OKRĘTOWE
WYRABIA. PIOTR ŁUKA
415 Elston ave. CHICAGO, ILL.

Dra,. Zuerkel
CONDITION POWDER

dobry dla koni i bvdła na zaostrzenie apetytu do 
żarcia i na różne choroby wewnętrzne i zewnę­
trzne. Do nabycia w aptece

R. JENTZSCH’sa
630 Milwaukee avenue

CHICAGO ILL.

LINIMENT NA KOPYTA 
dobry na zwilżenie, złagodzenie i zmniejszenie 
zapalenia lub febry w koń?ki<°m kopycie. Także 
na liszaje, odciski itd. Fabrykowuje i przedaje

Dr. ZBERKFL
620 Milwaukee avenue

Cena 50 c.

POŁN. NIEMIECKIEGO ŁL0YDU.
Na parowcach północno-niemieckiego Lloydu 

przeprawiło się do końca roku 1881 przeszło 
962,269 osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 
Nurrnberg...... 
Ohio.............. 
Leipzig..........  
Baltimore.......  
Berlin....... ....

3200 tonów,
3200
2500
2500 
25^0 “
2500

kapitan Unduetch:
“ Jaeger, 
“ Meyer.
“ Pfeiffer,
“ Hellmers,
“ Heineke,

w Stevens Point, Wis. 
Pośredniczy w sprzedawaniu GRUNTÓW i 
LOTÓW w mieście i w całym Portage Co.
Przedaje KARTY OKRĘTOWE

Z Ameryki do Europy i odwrot po najtańszych 
cenftch

Wyrabia dobre hipoteki WARANTY DEED 
i pośredniczy także w dzierżawieniu farm.

Zarazem utrzymuje agencyą pism polskich. 
Ofis: w Rynku w no - ym murowanym domu^. 

drugie piętro nad A. M. Fox & Co. 48vm

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy BREMEN 
a BAJCTIMORE i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:
Z BALTIMORE ^0 BREMEA
Pokład........... ..^30.00 w papierach.

Dzieci od 1 c’o 12 lat połowę.

Z BREMEJY ĘO BALTIMORE
Pokład.....................Abt4|:.$27.00 w papierach.
Z Przylądków Skandynawskich......... . ....... $30.00

Dzieci od 1 do 12 iwt połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących cenach:

Skoro okręt z emigrantami przybywa do p 
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają pr-. - 
stęp do dworca dla wszystkich nienależącyci d 
służby kolejowej, aby podróż'ego ochronie 
oszustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na pezybywających z Europy czycł

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie << - 
rzyści, jakie podróżni Polacy maj ; na 
parowcach, bo lubo służba na okręcie j< 
niemiecka, jednakże a Polaków kom) .?? 
ra się szczegółowo o wszelKie wygody 
dania a jednego okrętu na drugi nie m u 
Pasaźyer przepływa morze na tym sam oi 
cez Bremen do Baltimore.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT n 
zniżoną cenę. •

Co do bliższych szczegółów udać się u-beży » 
zapytaniem do;

A. Schumacher & Co-
5 South Gay St. Baltimore, <d.

-----albo do: ——

H. CLAUSSENIUS & CO
2 South Clark St. Chicag

SOKup,
T 'Z Milwsinlcee Avenue.

-OPOLSKI SKŁAD

Pieców Kuchennych i Pokojowych

piece kuchenne od do 840
piece pokojowe ®d do 840

Wykonywa wszelkie roboty blacharskie i w 
koprowinie i galwanizowanem żelazie, pokrywa 
dachy blachą i kopro winą.

Równocześnie posiadam wielki skład towarów 
żelaznych po najtańszych cenach.

CHARLES SSOKUF*.
427 Milwaukee Ave. Chicago, Tli.

WOJCIECH MATUSZAK
G33 Milwaukee avenue.

-:-POLSKA GOSPODA-:
GOŚCINNE PRZYJĘCIE, 
)ŚWIEŻE PIWO I DOBRE WÓDKI( 

lIKIERK WINA I CYGARY

"W. lAatuisza.lL
333 Milwaukee ave. 333

TOMASZ NALEPINSKI 
poleca srwoj polski 

Beer - Saloon 
Dobro napoje Wina i Likiery najrozmaitsze. 

Piwo zawsze świeże 1 dobre cygary.
Posiada Hallę do odbywania posiedzeń i zabaw 

prywatnych.

COR, NOBLE & CHAPIN STR.
IIKAGO. 1ŁŁ.

Z Berlina do
z Poznania “
z Tc runią “
z Inowrocławia “ 
z Mogilna “
z Nakła 
z Gniezna 
z Piły • “
z Chojnic 
z Gdańska 
z Kościerzyny “ 
z Opol i “

Chicago.
<c

.$37

. 38

. 39

. 39

. ?9

. 38
, 39
. 38
. 39

39
39
39

30 
75
30 
30
20 
9) 
05
60 
05
75
50
50

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są 
W. Smulski, 606 Noble St. Chica 
A. Schebman, 52 Bradley St. “ 
Jan Bednarz, 165 W. 19thSt. ‘ 
N. T. TAńsKi, South Bend, Ind.
Jan Anglewicz, Winona, Minu.
S. W. Borkiewicz, La Salle, 111. 
Jan Gajewski, Green Bay, Wis.

@88888888888S88S8S88S8S888888888888@

----------- O-------------

POLSKI SKŁAD
@S88SS88S88SSSSS8SS8SS88SSS8S8SSSSS@

EUROPY I AJktEIŁY

t&”po najtańszych cenach«^f 
I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH 

dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaj ę także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNA 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą p iró? 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszl i 
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje i innie 
za jedną osobę tylko

BILETY KOLEJOWE sprzedaj § ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zach< c ich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych.

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę c c po­
wyższych,

JAN BEDNARZ
1OS lOtłi St. - diicagro

FRANK MOŃKA, 
poleca sywoJ polski 

Beer - Saloon. 
Dobre napoje Wina i likiery najrozmaitsze 

Piwo zawsze świeże i dobre cygary. 
zawsze smaczna przekąska 

533 Noble str, CHICAGO, ILL.

POLSKA GOSPODA
Dobre piwo, likiery, wino i cygary.

Zawsze gotowa wolna przekąska

Wi Milwauket' Arenue.
CHICAGO ILL

Poleca Szan. Polskiej publiczności swój mały 
SZEWIECKI SZTOREK,

I wraz zobstalunkową robotą. Wykonuję jak naj- 
■ akuratniej i spiesznie reperacre. Przyjdźcie i 
1 przekonajcie sia, a nie będziecie zawiedzeni.i h Pomagajcie Polakom, aby polski'' biznessa w 

, órę sie wzn' siłv. JanKrus, 
CHICAGO, ILL.) Noble str. CHICACO, ILL.

IFJ1BRYKJ1 T^PICERSTWJł

S. Piotrowskiego,
6SI Milwaukee Ave- blisko Noble ulicy-

Stare i uszkodzone meble odnawia i naprawia.

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p

PoN AJTAN SZEJ CENIE. 
Przyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie. 

J^“Przyjdźcie i przekonajcie

Stan. Piotrowski, 
691 Milwaukee Ave.

Commercial ave i 88ga ulica
©OUTU CHICAGO. ILau.

—: — sprzedaje —

KARTY OKRĘTOWE 
po najtąnssych cenach 

83^*1 NA NAJLEPSZYCH LINIACH 

jest zarazem agentem Gazkty Katolickikj

TOMASZ ŻÓŁTOWSKI
743 Hastings St. - DETROIT, MICH. 

— sprzedaj© —
TTTT T * XT T> A TTATITa T7T KARTY OKRęTOWEJULIAN RAKOWSKI PO NMTANSZYCa CENACH

Milwaukee Aa-p eeMee
-:-)Poleca Rodakom swoj^-:- 

MAGAZYN KRAWIECKI 
Wszelkie roboty obstalunkowe 

i rewerendy dla księży wykonuję starannie 1 
i w jak najkrótszym czasie

Praytem mam skład ubiorów 
gotowych dla chłopców, Kapeluszy i t. p.

-w— — ~~

na wszystkie punkta Europy i Ameryki

587 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILL

jvl. BUDZISZ 
MENE K AlTENEE, WIS 

Agent dla Hamburgsko—Amerykańskiej 

KOMP^JYU PAROWCÓW
—sprzedaje —

KARTY OKRĘTOWE 
po najtańszych cenach do fenropy i z wszy­

stkich punktów Europy.


